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Kraków 9 lutego.
Mowa tronowa angielska, którą wczoraj po­

daliśmy w głównych jej ustępach telegrafo­
wanych, nie przynosi nam nic nowego, ani na­
wet nic takiego, cobynie było już omówionem 
po wielokrotnie. Ze spraw bowiem zagranicz­
nych trzy wymienia ona kwestye, jako to: traktat 
handlowy z Francyą, Alabamę i wyspę Don 
Juan, wszystkie trzy sporne i wszystkie w to­
ku układów będące, lecz wszystkie trzy nie­
bezpieczne dla Anglii, bo zagrażają jej, tam 
utratą korzyści handlowych, wynikających z 
przewagi handlu morskiego, tu bądź wojną, 
bądź takim stanem zerwania wszelkich węzłów 
przyjaźni, iż następstwem ich może być ze 
strony Ameryki dopuszczenie wypraw na Ka­
nadę i na wyspy angielskie na morzu Spokoj- 
hem u brzegów Ameryki leżące. Ze spraw 
wewnętrznych, mowa tronowa zajmuje się prze- 
dewszystkiem Irlandyą, a o ile wnosić można 
z  treści rozpraw adresowych, także bilem gło 
sowania jawnego.

Otóż jak na teraz, poprzestaniemy na spra­
wach zewnętrznych, wymienionych w mowie 
tronowej, a wychodzą one poza zakres do 
tyćhczasowej doktryny rządu angielskiego, któ­
ry pracował lat kilka przedewszystkiem nad 
polepszeniem bytu mieszkańców, zmniejszeniem 
ciężarów publicznych, rozwinięciem handlu i 
przemysłu i podniesieniem dochodów skarbo­
wych, a to unikając wszelkiemi sposoby wda 
wania się w wojny, a nawet w zatargi. Aż tu 
naraz zwalają się na niego niebezpieczeństwa, 
mające służyć za dowód, że są okoliczno­
ści nieuniknione, od których nie wyprosi się 
ani ustępstwami, ani zręcznem wymijaniem 
zawikłań. Nie same zaś tylko zewnętrzne 
klęski wiszą nad Anglią, lecz i w łonie je 
słychać już wewnętrzne grzmoty wulkaniczne 
a nawet dają się dostrzegać kłęby dymu po­
przedzające wybuch. Kwestya socyalna i kwe- 
stya republikancka coraz widoczniej występu­
ją a nie zażegnano ich i nie przebłagano re 
formami podatkowemi, ustawami kościelnemi 
agraryjnemi, reformą reprezentacyi i głoso 
waniem taj nem.

Aby się wykupić od wojny z Ameryką 
rząd angielski podpisał traktat washingtoński 
z powodu sprawy koncentrującej się w nazwie 
kwestyi „Alabamy." Nie będziemy jej jeszcze 
raz tu rozbierać, sądząc, że jest znaną czy­
telnikom naszym. Przekonaliśmy się, że ina­
czej Anglia, inaczej Ameryka tłumaczą sobie 
ten traktat i atrybucye sądu polubownego. 
Żądania stawiane przez Amerykę przechodzą 
zuchwałością wszelkie rachuby, ale nie wszel 
kie domysły, bo domyśleć się ich można by 
ło, i przypomnimy, żeśmy o nich mówili z o 
kazyi wystąpień Buttlera w senacie amerykan 
skim. Miliardy buttlerowskie były tłem tra 
ktatu washingtońskiego, lecz się z niemi nie 
odzywał minister spraw zagranicznych, szło 
mu bowiem w owej chwili o to tylko, aby tra 
ktat podpisano, a na później zostawił sobie pra­
wo rozciągnięcia go do granic możności. Otóż 
teraz doszedł on do tego kresu, wuktórym al­
bo cięciwa pęknie, albo strzała wypadnie. To

rysi nie ukuli sobie broni z tego traktatu, aby 
zwalić Gladstona, bo nie myślą wziąść na sie- 
)ie ciężaru sytuacyi tak groźnej, ale tylko 
podmawiają gabinet i parlament do stawienia 
Ameryce czoła. Jeśli gabinetowi powiedzie się 
w tym sporze odnieść zwycięstwo, to przyjmą 
orysi jego dziedzictwo; jeśli nie, wtedy nie na 

nich spadnie odpowiedzialność. W każdym razie 
rozprawy adresowe w parlamencie wskazują, 
że Anglia uczuła, iż ustępować dalej nie jest 
w stanie i musi przyjąć wszystko, co na nią 
spadnie. Ustępstwa przeto robione od lat kil­
ku, na nic się nie przydały.

Takież samo położenie istnieje w sprawie 
sporu o wyspę Don Juan, w którym cesarz 
Niemiecki jest sędzią polubownym. Obie zaś te 
sprawy możnaby z sobą połączyć, bo są one 
wyrazem współzawodnictwa Anglii i Stanów 
Zjednoczonych na obu oceanach.

Z Francyą rzeczy nie idą pomyślniej. Wsze- 
ako nie zagraża tu Anglii wojna], lecz tylko 

uszczerbek z utraty, przywileju, jakiego u 
żywała marynarka kupiecka angielska. Jużu- 
stawa zgromadzenia narodowego o żegludze 
nadbrzeżnej nałożyła ze szkodą Anglii podat 
ii na okręty obce; a teraz idzie o zniesienie 
systemu wolnego handlu a zaprowadzenie ceł 
irotekcyjnych, coby handel angielski o cięż 
de przywiodło straty. Zapowiada więc mowa 
ronowa układy, aby choć przez reformę taryfy 

cłowej coś niecoś z traktatu uratować.
Mowa tronowa angielska daje nam przeto 

obraz niepowodzenia pod względem polityki 
zagranicznej, jakie jest owocem systemu w 
Anglii dziś panującego, a który polega na 
uchylaniu się od wszelkiej interwencyi, na u- 
stępowaniu przed każdą groźbą’, na zamknię 
ciu się w sprawach czysto domowych. Nic to 
wszystko niepomogło. Mimo drzwi zataraso­
wanych, złe wciska się wszystkiemi szparami 
Czy Anglia uniknie niebezpieczeństw, jakie 
jej grożą po kilku latach ciszy i wypoczynku?

Wyczerpują się już wszystkie obelgi, pogróżki 
sofizmata, j&kiemi naczeluy organ liberałów wie­
deńskich bez przerwy miota na nasz kraj, twier­
dząc zawsze, że pragnie ugody, że pragnie, jak się 
wyraża świeżo, okupić pokój z Galicją, ale tylko 
prawdziwy pokój, bo inaczej zachowa cenę num o 
fiarowaną w kieszeni.

Mniejsza już O to, że dziwny jest to zaiste spo 
sób zawierania pokoju i przygotowywania ugody 
rzuceniem obelg i posuwaniem polemiczności aż do 
zniew8g na cały kraj i naród; dziwny sposób zbli 
żenią i przejednania, kiedy się przypomina usta 
wicznie, że kraj ten stoi do monarchii na prawic 
tylko podboju i 2aboru, kiedy się wywolnje najbo 
leśniejsze dla nas a nie najchwalebniejsze dlaAustryi 
fakta, że ona jedna z pierwszych s ęgnęła po zabór 
Polski, że ona tym krajem rządziła prawem siły; 
że żadnych nam swobód przez sto lat nie przyzna 
łe, i że do żadnych obowiązków wobec tego nie 
szczęsnego kraju się nie poczuwała. Gdybyśmy dzisiaj 
jako Polacy nie poczuwali się bardziej do solidar­
ności i obreny interesów i idei anslryackiej, niż ci 
krzykacze liberalizmu i konstytucyonalizmu wie­
deńskiego, gdybyśmy mogli przypuścić, że sprawę 
austryacką oni tylko reprezentują, tobyśmy na znie­
wagi, jakie ci spadkobiercy biurokracji i policji 
do wszystkich krzywd zadanych naszemu krajowi 
dorzucają, odpowiedzieć mogli tylko pogardą.

Ale obóz N . fr. Presse to jeszcze nie Austrya, 
to tylko stronnictwo, które ściągnąwszy na monar­
chię wszystkie klęski, chce dziś jeszcze zagarnąć 
władzę bezwzględną wbrew potrzebom czasu, wbrew 
interesom zbiorowym państwa, na niekorzyść po­
wagi korony, — i chce nes zmusić teroryzmem, 
abyśmy za tę cenę, którą „w kieszeni trzyma,8 do­
pomogli mu do tego dzieła odbudowania fikcyi cen 
tralizmu we fikcyi konstytucyonalizmu wiedeńskiego.

To też przemawia N. f r .  Presse nie jak organ 
liberalny do kraju żądającego swobód, ale jak pro­
sty siepacz absolutyzmu do niewolnika. Oburza się 
N. f r .  Presse, źę, sejm galicyjski nie chce się „u- 
giąć“ przed dyktowanemi z Wiednia prawami, że 
domaga się odrębności, bo nie ma tej zdolności „u 
gięcia się8 i pyta: „Cóż to jest ów Sejm galicyj­
ski?,.... Gdzież zajdziemy, kiedy tęp, który jest 
tylko dziełem konstytucji lutowej, nie chce się 
dziś ugiąć przed Radą państwa, przed konstytu­
c ją? ...8 Mniejsza o słowo odrębność, które rozmai 
cie może być tłomaczonem — ale to pewna, że sejm 
jak i kraj nie chce się ugiąć, chociażby przed po­
wagą N. fr. Presse, bo już taka jert polska natu­
ra, że nie ugina się łatwo przed kimkolwiek. Ale 
pytamy się, co za pojęcie wolności, co za pojęcie 
prawa i swobód mają ci, którzy żądają, aby sejm 
się uginał, którzy rekryminują wiecznie, że w cza­
sach absolutnych byliśmy rządzeni siłą, nie mieliś­
my żadnych praw, którzy przyznane lub wywalczo­
ne swobody nazywają darem, łaską z wspaniało­
myślności liberałów wiedeńskich płynącą, i którzy 
ciągle grożą ich odjęciem, powrotem rządów kija? 
Z po za togi liberalizmu, w jaką się drapuje Neue 
fr. Presse, zawsze jeszcze policyjny wygląda mun­
dur, ąrgumenta jej zawsze są argumentami absc- 
utyzmu z najwstrętniejszych czasów; nie pojmuje ona, 

że zabór jest hańbą, do której wstyd się odwoły 
wać, że despotyczne rządy bez uwzględnienia praw 
1 potrzeb kraju były anomalią dziejową, że prawa 
i swobody należą się wszystkim, a zwłaszcza tym, 
którym tyle krzywd wyrządzono, że prawa i swo­
body nie są łaskami i darami ale obowiązkami rzą­
du wobec rządzonych. Tych pierwszych nie mając 
nocyj prawdziwej wolności, po dawnemu szuka 
N. f r .  Presse oparcia w prawie zaboru i ogląda 
się za sprzymierzeńcami despotyzmu, jak biurokra­
c ja  Metternieha i Bacha, licząc na nienawiści Świę 
tojurców, Żydów i cbłopow ciemnotę.

Lecz wszystko to nas nie dziwi, wiemy bowiem, 
że liberalizm dzisiejszy, zwłaszcza wiedeński, ma 
tyle pokrewieństwa z despotyzmem. Ale niech nam 
N. j r .  Presse nie mówi o tem ożywczem tchnieniu, 
które wyszedłszy z Wiednia, stworzyło u nas ży­
cie, że sejm nasz jest dziełem dobrej woli (Bene­
volent) rządu centralnego, że wszystko, nawet wzbu­
dzenie życia narodowego, możność postawienia żą­
dań w duchu narodowym, zawdzięczamy Wiednio­
wi. Z Wiednia przez lat sto płynął i do dziś dnia 
płynie zgniły powiew, który zatruwał nasze naro­
dowe życie i paraliżował nasze siły. Skutkiem wy­
padków Austrya musiała przyjąć liberalniejsze in- 
stytucye, niż inne państwa, ale to pewna, że pod 
żadnym z trzech rządów sił organicznych nie u- 
traciliśmy tyle, jak  właśnie pod wpływem Wie­
dnia. Jeźli nam zbyt często pozostałości anarchii 
polskiej zarzucają, to jest i inna anarchia, anar 
cbia austryacka, specyficznie wiedeńska z wszech­
władzy biórokratycznego centralizmu wypływająca, 
która nietylko w stosunkach galicyjskich, ale w 
sprawach całego państwa pod wpływem stronni 
ctwa N. fr . Presse się szerzy.

N. j r .  Presse powiada, że nie daje się unosić 
optymizmowi co do korzystnego rezultatu ugody 
galicyjskiej, jak długo organa galicyjskie twierdzą, 
że delegacya nie może zrobić ustępstwa z odpo­
wiedzialnego rządu, bo w tem właśnie Bejm gali­
cyjski jest nieugiętym. Co do nas, sądzimy, żejnie or­
gana galicyjskie, ale delegacya sama rozstrzyga o 
możliwości i granicach układów. Ton jednak Neue 
f r .  Presse bardziej caS od wszelkiego optymizmu 
powstrzymywać musi, niż ją  organa galicyjskie. Czy

bowiem monitorowi wiernokonstytucyjnych nie przy­
padło zadanie zrzucenia odpowiedzialności za nie­
powodzenia układów ze stronnictwa, którego bro­
ni, na delegację, sejm i kraj, który tak ustawi­
cznie znieważa; bo trzeba przecież wobec opinii i 
wotec korony usprawiedliwić się, w jakiś sposób z 
tych niepowodzeń ugodnych i osłonić odwrót.

KOlBSPOraOCTA CZASU.
W i e d e ń  8 lutego.

Dziś wreszcie można powiedzieć, że podkomitet 
ukończył swe czynności na wczorajszem wieczor- 
uem posiedzeniu. Jak  słychać, elaborat podkomite­
tu w obecnej swej postaci nie jest pomyślnym dla 
sprawy galicyjskiej, tak, iż przy najskromniejszych 
żądaniach obawiać się należy, że kompromis nie 
przyjdzie do skutku, jeżeli wydział i Izba w zu 
pełności się przychylą do wniosków podkomitetu. 
Praca podkomitetu ma być nie bardzo świetną co 
do treści ustępstw, a jeszcze mniej zadawalniającą 
co do formy i sposobu ich przeprowadzenia.

W łonie delegacyi polskiej panuje niezwykłe u- 
miarkowanie, a prawie żaden z posłów naszych 
nie uważa rezolucyi za dogmat. Nie ma też ża­
dnego posła, któryby żądał spełnienia wszystkich 
punków rezolucyi co do joty. Ale między okroje­
niem rezolucyi a jej odmówieniem leży jeszcze 
wielka przepaść polityczna, a znaczne okrojenie 
równa się prawie odmówieniu. Delegacya polska 
nadto widocznie znużona długoletnią żmudną wal­
ką o prawa krajowe wolałaby ustąpić z rezolucyi, 
aby już raz zakończyć spory prawnopolityczne, 
aby Galicya mogła się spokojnej, organicznej od 
dawać pracy. Delegacyi więc o brak usposobienia 
pojednawczego nikt posądzić nie może. Lecz — 
gdzie ofiarują i mało i w formie nieodpowiedniej, 
prawie niemożebnej,— tam kompromis staje się 
niepodobnym. Delegacya atoli, której Dr Zyblikie- 
wicz dziś ma zdać sprawę o stan ę rzeczy, niepo 
winna zdaniem naszem zakładać rąk, niepowinna 
uważać sprawy za już przegraną, dopóki nią nie 
jest, lecz energiczną postawą wobec rządu i stron­
nictwa niemieckiego wyjednać to, co jej się zdaje 
być Koniecznem do zawarcia ugody choćby nie bar­
dzo świetnej.

Nie należy się bowiem ładzić — świetnie żadną, 
miarą ugoda nie wypadnie, choćby nawet cofnięto 
pewne uchwały podkomitetu; ale ze względu na 
potrzebę załatwienia sprawy galicyjskiej, na potę­
gę państwa — możnały ostatecznie zadowolić się 
mniejszą ceną, a resztę zostawić rozwojowi na­
turalnemu sił krajowych. Zapadła atoli uchwała 
w podkomitecie, która prawie niweczy wszelką mo 
żność przyjęcia kompromisu. Jeżeli rząd szczerze 
pragnie ugody, powinien się postarać o cofnięcie 
tego rodzaju uchwał, stanowiących hamulec dla 
wszelkiego porozumienia. Uchwała owa nie doty 
czy zapewne sprawy wyborczej, skoro — jak nas 
zapewniają — dotąd i aż do chwili zamknięcia czyn­
ności podkomitetu, sprawa galicyjska zupełnie sa 
modzielnie była traktowaną. Podkomitet jej osta­
tecznie nie połączył z reformą wyborczą. W przy­
szłym tygodniu ma się zebrać wydział konstytu 
cyjny, dla wysłuchania sprawozdania podkomitetu

Na jutrzejszem posiedzeniu Izby poselskiej, rząd 
ma wnieść nowellę, której treść wam podałem w 
jednym z listów poprzednich.

kombinacyj nie ulega wątpliwości, że ustawa ta 
zostanie przyjętą. Izba liczy 432 członków, zawsze 
jednak niedostaje kilkunastu posłów. Przypuszcza­
jąc, że 400 będzie obecnych, potrzebą 201 głosów 
do prawomocnej uchwały.

Opozycya zaś przeciw ustawie, o szkołach naj­
więcej liczyć może 170 głosów, a mianowicie 52 
posłów z centrum, 19 Polaków, 90 konserwaty­
stów i kilku z innych stronnictw. Trudniejszą bę­
dzie miał rząd sprawę w izbie panów, gdzie szan­
se opozycyi są daleko świetniejsze.

Polacy zasiadający w Izbie panów mają wszy­
scy zjechać się na posiedzenie. Kto wie jednak, 
czy i w tym wypadku, jak to już nie raz bywało, 
nie potrafi sobie wszechwładny kanclerz zjednać 
pruskich posłów i skłonić ich do głosowania w du­
chu rządowym. W wielu wypadkach podobny na­
cisk skutkował i zapewniał rządowi większość. 
Senatorowie królestwa Piuskiego są dosyć czuli na 
przymilenia ks. Bismarka, i na jego wezwanie, 
jakby na skinienie rószczki czarodziejskiej, głosu­
ją  nieraz wbrew wyznawanym przez siebie zasa­
dom, aby tylko rządowi nie zgotować porażki, 
[tozumie się, że powyższe słowa nie stosują się 
do wszystkich członków izby wyższej. Bo nawet 
w najpomyślniejszym dla rządu przypadku ustawa 
przejdzie w izbie wyższej małą tylko większością. 
Wszyscy oczekują mowy ks. Bismarka, który za­
pewne zechce poprzeć i polecić swój utwór.

Projekt założenia wielkiego portu w Cuxbaven, 
przyszedł już do skutku. Utworzyła się w tym 
celu spółka złożona z kapitalistów angielskich i 
niemieckich. Roboty powierzono towarzystwu inży­
nierów angielskich.

Przez trzy dni odbywała się w pałacu ks. Ra­
dziwiłłów sprzedaż ióżnych przedmiotów na do­
chód szpitala katolickiego. W pierwszym dniu przy­
byli cesarstwo i zakupili najdroższe i najpiękniej­
sze przedmioty. Cesarzowa kazała sobie przy tej 
sposobności przedstawić kilku obecnych tam wła­
śnie Polaków.

Wczoraj przyjmował u siebie hr. Karolyi, poseł 
austryacki, osoby przedstawione u dworu. Zebra­
nie było bardzo liczne i świetne. Bismark, Molt- 
ke, całe ciało dyplomatyczne i wiele innych osób 
było tam obecnych.

Berlin 7 lutego.

(!) Jntro zatem z największą pewnością przy 
stąpi sejm pruski do dyskusyi nad słownem i tyle 
omówionem przedłożeniem rządowem, tyczącem 

‘ się nadzoru nad szkołami. Rząd jest pewny zwy 
cięztwa. W istocie, według wszystkich możliwych

Mowa posła Kantaka w sejmie pruskim w sprawie 
gimnazyum Wągrowieckiego d. 31 stycznia, według 

zapisków stenograficznych.

Panowie 1 Nie prowokowałem nowój walki, wy­
zwany, podejmuję ją.

Mówca poprzedni oświadczył, że w interesie zgo­
dy utworzenie konfesyjnego gimnazyum uważa :,a 
niewłaściwe, a że starzy ludzie opowiadali mu, 
jak pięknie zgadzali się, siedząc na tych samych 
ławkach szkolnych. Otóż, panowie, i za dawniej­
szych czasów egzystowały w W. Ks. Poznańskiem 
gimnazya konfesyjne a większa część mieszanych 
w najnowszych dopiero powstała czasach. I da- 
wnićj więc były po części ewangelickie, po części 
katolickie gimnazya, a jeśli starzy ludzie opowia­
dali mu, że ci, co razem na ławach konfesyjnych 
tych gimnazyów zasiadali, tak dobrze zgadzali się 
a przyjaźnili z sobą, sądzę, że to więećj przeciw 
niemu, jak  za nim przemawia. W każdym razie 
przekonać się z tego może, że konfesyjne gimna­
zya nie są przeszkodą przyjaznego z sobą sto­
sunku.

Jeżeli mówca występuje jako zastępca mieszane­
go okręgu i wszystkich wyznań, toć i ja  nim je­
stem, uznając, że wyznania i ludność w W. Ks. 
Poznańskiem jest mieszana, a właśnie jako zastępca 
tćj ludności w interesie zgody i równouprawnienia 
żądam przywrócenia wreszcie tego gimnazyum, i 
to w tym samym stanie, w jakim znajdowało się 
gimnazyum trzemeszeńskie, gdy je  zniesiono.

Jeżeli dalój mówca poprzedni żąda, by potrze­
bnych ku temu fuuduszów na rok ten nie przyzwo-

Gzęść literacko-artystyczna.

Z LITERATURY.
„Boje polskie8 przez Bodzantowicza, 

u Ź u p a ń s k i e g o  w Poznaniu r. 1872.

W znacznej liczbie książek wychodzących, ilość 
tych, które zachowały charakter literacki, tak pod 
względem ujęcia przedmiotu, rozwinięcia go i na­
dania mu pewnego stylu będącego znamieniem twór­
czych usposobień, zwykle małego dostarcza pro­
centa , w stosunku do innych płodów noszących 
więcej rzemieślniczą cechę.

O takich kilku świeższej daty utworach dostar­
czających literackiego kontyngensu, chcielibyśmy 
pomówić, tem więcej że już się wyraziła o nich 
opinia dzienników w sposób bardzo podchlebny acz 
może nie dość umiarkowany temi względami, któ­
re przy powitaniu nowego gościa nie każą zapo­
minać o starych znajomych, a raczej że sama no­
wość, dlatego że jest nowością, nie wyklucza uwagi 
na niedostatki. Szczególniej w przedmiotach trą ­
cających o nasze dzieje, bądź traktowane z ści- 
łością histeryka, bądź w sposób swobodnych ru­
chów i lekkich malowideł potocznego opowiadacza, 
niezbędną jest rzeczą dokładność, mająca konie­
cznie służyć za tło , na którem werwa i fantazya 
opowiadającego maluje swoje obrazki ze zdarzeń 
drobiazgowych, indywidualnych, niewchodzących 
zwykle w ramy wielkiej historyi. Potrzebną jest ta 
kontrola faktów, aby zapęd legendowej gawędy nie 
przekraczał granic rzeczywistej prawdy, która sa­
ma przez się jest tak piękną i porywającą, że 1 
bez tych narośli nic na wartości i wdzięku nie 
straci* Przeciwnie zdarzenie, choćby najbardziej in­

teresujące, lecz mylnie podane co do czasu, miej­
sca i osób, traci wiarogodność; a przynajmniej bu­
dzi podejrzenie w czytelniku, że się to urodziło 
w wyobraźni autora a nigdy w rzeczywistości nie 
zaszło.

Ogólne te uwagi znajdą bliższe zastosowanie, gdy 
się pilniej rozpatrzymy w nowym utworze p. Bo­
dzantowicza, noszącym tytuł: Boje polskie, a wy­
danym u Źupańskiego w Poznaniu.

Znany z kilku powieści autor dobrze się już za­
lecił czytającej publiczności. Oceniła w nim ona 
serce szczeropolskie i sympatyczną wyobraźnię u- 
miejącą wyprowadzić na scenę rodzime postacie i 
charaktery przyciągające ku sobie temi pięknemi 
i wzniosłemi stronami, których nie trzeba było idea­
lizować , gdy się spotykały w rzeczywistości. Już 
to jedno, że autor unikał brzydot moralnych i tych 
scen, gdzie nędza i upadki natury człowieczej roz­
mazywane bywają z całą lubością, stawia go w 
rzędzie tych pisarzy, co ducha narodowego najle­
piej czują i pojmują. Śród bowiem powszechnego 
rozkładu i negacyi oni jedni afirmują te główne 
warunki bytu, obok których wszelkie inne kwestye 
przypominają pomięszauie języków przy budowie 
Babelu. Tej samej natury i dążności są i najśwież­
sze Boje polskie.

Ukazać męztwo Polaków w blasku chrześciań- 
skiego bohaterstwa, podnieść je nawet nad rycer­
stwo zachodu, stało się zadaniem autora w obszer­
nej przedmowie, będącej niejako streszczeniem o- 
rężnych dziejów naszych. Rzecz gedna uwagi, że 
męztwo to najbardziej występowało w walkach na 
nierówne siły; a siły nasze zawsze prawie mniej­
sze były liczebnie od sił wrogów najeźdców; jak i 
to pewna, że wojny toczone przez Polaków miały 
w ogóle charakter wojen odpornych, rzadko za­
czepnych, co było skutkiem tej miękkiej słowiań­
skiej bierności, co raz zdobywszy się na inieyaty- 
wę pod Chrobrym, który mieczem zakreślił a słu­
pami oznaczył granice, dzięki łakomym sąsiadom 
nigdy nie dającym spokoju, Polska zorganizowała

się w psństwo, aby w końcu takowe runęło, skut­
kiem pierworodnego grzechu bierności.

Autor w obszernym wstępie przechodząc koleją 
różne wojny, zrobił skok za prędki między konfe­
deracją Barską a powstaniem Kościuszki, chociaż 
między jednem a drugiem była kampania w r.1792 
pod wodzą księcia Józefa, mająca dwa piękne dnie 
pod Zieleńcami i Dubienką.

Właściwym przedmiotem książki są opowiadania 
wojenne i przygody obozowe z czasów Księstwa 
Warszawskiego i listopadowego powstania.

Płynna i utrzymująca uwagę dykeya ma urok 
dobrze napisanego romansu, tem wyższa cd osta­
tniego, że opowiadane zdarzenia i przygody noszą 
cechę rzeczywistości, tem piękniejszej, iż wieje z 
niej ciepło dzielnych serc gotowych do wielkich 
poświęceń i bijących miłością ojczyzny. Znać na 
każdym kroku, że w tych rycerzach nie wyga­
sła wielka tradycya przodków. Wyborną też uwa­
gą zamyka autor swoją książkę, gdy mówi: „Ucie­
czka z placu boju rzeczą niepraktykowaną. Francuz 
żołnierza zhańbionego tym czynem nazywa unfuyard, 
Niemiec Fliichtling; nasz język tak bogaty w wy­
słowienia nie posiada tego wyrazu, a to dla natu­
ralnej przyczyny, że czyny nie wywoływały potrzeby. 
Życzyć należy, aby ta  próżnia jak najdłużej pozo­
stała w słowniku polskim. Pokolenie, co będzie 
zmuszone szukać tego wyrazu, zapomni orężnej 
sławy ojców swoich.8 Czuć w słowach tych to 
szlachetne zarumienienie się na samo przypuszcze­
nie, że wyraz uciekinier może się kiedykolwiek obić 
o nasze uszy.

Cała ta książka mając na celu podniesienie mę­
stwa polskiego, jest jakby zaklęciem w imie naro­
dowych świętości, aby ten przymiot rycerskiego 
ducha uchować od zagłady, i z nim raczej w grób 
się położyć niż żyć z tem piętnem hańby. Wznio­
słe to uczucie mówi na każdej karcie, i ono to 
utrzymuje książkę na wysokości interesu, przysła­
niając te niedokładności, jakie się znaleźć w niej

Daruje zatem autor, że w niej wytkniemy po­
myłki co do dat, miejsc, osób. Kto znał drażiiwość 
starych naszych wiarusów, gdy się spotkali z jaką 
ciedokładzą relacyą przygód wojennych, nawet w 
powieści niemającej nigdy pretensji do ścisłości 
historycznej, ten pojmie potrzebę sprostowania myl 
nie podanych faktów, tem więcej, jeźli już o tako 
we toczyły się długie polemiki w pismach starych 
wojskowych.

I tak: na pierwszych kartkach, gdzie autor mó­
wi o spotkaniu się dywizyonu Drzewieckiego z wę- 
gierskiemi huzarami, w początku kampanii 1809 
jeszcze przed bitwą Raszyńską, żadną miarą szar­
ży tej nie mógł wykonać „szósty pułk ułanów Ada­
ma Potockiego,8 ten bowiem dopiero za wejściem 
Rożnieckiego do Galicyi zaczął się formować we 
Lwowie, kiedy się już kampania kończyła, a nie 
był on „szóstym8 lecz jedenastym.

We wstępie zamieśaił autor zdobycie wąwozu 
Samossiery. Zdobycie to, będące pomnikiem sławy 
polskiego męstwa, wywołało przed kilkunastu laty 
żwawą polemikę między historykiem Thiersem a 
półkownikiem Niegolewskim, jednym z bohaterów 
tej akcyi, co znowu dało pohop jenerałowi Zału­
skiemu, że podniósł tę  kwestyę, którą dokładnie 
wyświecili inni żyjący wtedy oficerowie sławnego 
pułku gwardyi lekkokonnej jak Mikułowski, Ted- 
win, Dobiecki i inni. Mógł się był autor powołać 
aa świadectwo tych dzielnych, i nie potrzebowali­
byśmy robić tu sprostowań, że Napoleon nie rzucił 
całego pułku na obwarowany wąwóz, tylko trzeci 
szwadron będący przy nim na grangardzie, że szwo- 
leżery nie mogli wywijać chorągiewkami, bo jeszcze 
lanc nie mieli tylko pałasze, potem, że Kozietulski 
mając u podnóża góry zabitego konia, nie mógł 
się na szczycie jej znaleźć na „białym koniu.8 Co 
do młodego Wilczka, którego dzielność przy zdo­
byciu wąwozu miała lak  uderzyć w oczy Napoleo­
na, że się nim zainteresował, rzecz ma się inaczej. 
Nie w wąwozie lecz pod murami Madrytu, gdzie 
Wilczek zdobył dwie armaty i przypadł do jene­

rała Krasińskiego prosząc, żeby mu dał pomoe do 
zabrania takowych, zapytał Cesarz, czego chce ten 
młody żołnierz, a gdy mu jenerał czyn jego opo­
wiedział, dekorował go natychmiast. Był to ten 
sam Wilczek, który później w Warszawie życie 
sobie odjął, nie mogąc znieść tych obelg i poniżeń, 
jakich doznawali od W. księcia Konstantego dawni 
oficerowie napoleońscy. Na innem miejscu opowia­
dając autor kampanię 1813 r., mylnie podaje, ja­
koby w parę dni po bitwie pod Lipskiem napa­
dnięty przez kozaków Napoleon szukał schronienia 
w czworoboku szefa batalionu Skrzyneckiego. Wy­
padek ten bowiem zdarzył się później na ziemi 
francuskiej w bitwie pod Arcis sur Auube. Nato­
miast mówiąc o powyższej bitwie, każe szwadro­
nowi szwoleżerów polskich zasłaniać Napoleona. 
Pułkiem Krakusów nie dowodził wtedy Kazimierz 
lecz Aleksander Oborski.

Wracając do rejterady z pod Lipska, gdy niedo­
bitki wojska polskiego stanęły pod Schlichtern, 
miał do nich znaną przemowę Cesarz, wtedyto wy­
rzucając Polakom, że nie powstali wszystkiemi si­
łami, przerwał mu energicznie miody oficer Skrzy­
necki: Bylibyśmy powstali jak jeden, ale nie dopu­
szczono nas do tego.

Piękne te momenta w życiu wojska polskiego 
zasługują, aby o nich wspominać z tą dokładno­
ścią, która obok siebie fikeyj nie znosi.

W jednym jeszcze punkcie, pomijając inne, wy­
pada zrobić niejakie sprostowanie. W ustępie opi- 
sującem bitwę pod Możajskiem, gdy mowa o s 'a - 
wnem zdobyciu reduty rosyjskiej przez kirasyerów 
Małachowskiego, autor powiada: „że Małachowski 
awansował wtedy na jenerała, a kirasyerami do­
wodził gros- major Dziekoński, i że tenże pier­
wszy wpadł z koniem do tej reduty. Rzecz się tak 
ma: Małachowski jeszcze nie awansował wtedy na 
jenerała i ciągle dowedził pułkiem swoich kirasy­
erów, jak to sam w swoich pamiętnikach opowiada 
w tych słowach: „Maszerowaliśmy do środkowej 
„bateryi i byliśmy od niej na jakie 300 kroków,
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łono, będę miał zaszczyt poniżaj jeszcze wykazać 
panom, co to znaczy: nie przyzwalać funduszów na roi: 
bieżący. Ależ powiada, że głównym powodem dlań 
nie tyle sprawa konfesyjna jak  sprawa budżetowa. 
Jeżeli tak jest, sądzę, że ze sprawą budżetową łatwo 
się uporamy. Fundusz żądany jest właściwie fun­
duszem trzemeszeóskim. Gdy zniesiono gimnazyum 
w Trzemesznie, przeniesiono dotyczące jego fun­
dusze wespół z pewną liczbą rauczycieli do gimna­
zyum Sw. Maryi Magdaleny w Poznaniu. Do gimna­
zyum tego uczęszcza tak znaczna liczba uczni, że 
pomnożenie to nauczycieli stało się koniecznem 
niezmiennem. Funduszem wszakże zawiadywano 
przy gimnazyum poznańskiem jako odrębnym 
funduszem, a przeniesionych nauczycieli wymię 
niano z osobna jako nauczycieli zniesionego 
gimnazyum trzemeszeńskiego. Otóż teraz z tego 
odrębnie zawiadywanego funduszu gimnazyum trze- 
mesztfUkiego, za którego zniesienie ma nastąpić 
kompensacja, biorą tundusz na nowe gimnazyum 
które właśnie ma kompensatę tę stanowić. Samo 
przez się rozumie się, że skoro dla wielkićj liczby 
uczni nie można zmniejszyć liczby nauczy cieli przy 
gimnazyum Sw. Maryi Magdaleny w Poznaniu 
trzeba zwrócić takowemu pieniądze mające być za 
b ra ie  a dlań konieczue. Jak  widzicie, panowie, 
sprawa budżetowa nader jasna, gdyby fundusze po 
trzebne pozostawiono, a nowemu gimnazyum tako­
we zkądinąd przeznaczono, rzecz sama w niczem 
by się nie zmieniła.

Wreszcie powiedział Szanowny mówca, że dziś 
w innem zupełnie znajdujemy się położeniu, ani­
żeli gdy dawne zapadały uchwały. Utrzymuje, że 
dawmćj chodziło tylso o przywrócenie gimnazyum 
trzemesztńskiego, a teraz mamy na raz przed so 
bą dwa gimnazya: progimnazyuui w Trzemesznie, 
i nowe w Wągrowcu. W tym ostatnim puukcie mt 
pewną racyę, ależ różnica jest ta ’: w Trzenusznit 
zniesiono katolickie gimnazyum z polskim języ 
k e n wykładowym, dziś macie tam progimnazyun 
mies/aue z niemitkim językiem wykładowym. Nie 
chcę tu robić rządowi zarzutu, owszem pragnę, by 
jak  najprędzó) całkowite w Trzemesznie urządzone 
gimnazyum, a jeżeli już inaczćj być nie może, t 
choćby nawet n ieszane z niemieckim językiem. A 
to z powodu, że zadosyć już strat miasto to po­
niosło w następstwie zniesienia gimnazyum, i ta­
kowe przywrócić mu przynależy się; ależ tego 
panowie nie zaprzeczycie, że gimnazyum mieszam 
z niemieckim językiem wykładowym nie może być 
kompensatą za katolickie z polskim językiem. 
Niechże więc Trzemeszno ma swe gimnazyum, ab 
by to miało jakokolwiek wpływać na sprawę Wą 
grówca, temu przeczę. A ponieważ szanowny mó 
wca poprzedni wezwał was do odmówienia fundu 
szów dla Wągrówea, widzę się zniewolonym, na 
podstawie faktów sprawę tę rozjaśnić. (Niepokój 1)

Nie będę wam przedstawiał materyałów staty­
stycznych i narodowych, wszakże jeżeli żądacie, 
jestem w nie opatrzony, na teraz ograniczę się na 
faktach, a i te mógłbym pominąć, gdybym nie znaj­
dował się wobee nowego składu izby poselskiój. 
Gdyby znajdowali się tu  tylko członkowie, którzy 
tak często byli obecni przebiegowi nieszczęsnej te; 
sprawy, od dziesięciu lat już przed sejmem wyta­
czanej, którzy zawsze mnie w nićj wspierali a do 
zwycięstwa sprawiedliwej sprawy się przyczyniali, 
nie traciłbym ani słowa, bo byłbym swego pewien. 
Ponieważ jednak wielu między nami znajduje się 
nowych członków, winienem im dać krótkie przed­
stawienie rzeczy.

Gimnazyum trzemeszeńskie zamknięto w roku 
1863 i to z politycznych względów. W grudniu te­
goż roku postawiłem wniosek, by je na nowo otwo­
rzono.

Komisya szkolna nietylko wniosek ten przyjęła, 
ale zaostrzyła go dodaniem motywów, w których 
wypowiedziała: zamknięcie było nie usprawiedli­
wione, otworzeniu nic nie stoi na zawadzie, wzywa 
się królewski rząd jak najprędzój takowe otworzyć. 
Odpowiedzią rządu na uchwałę tę  było zupeł­
ne zniesienie gimnazyum 1 W roku 1865 postawi­
łem wniosek:

„Zważywszy, że rząd królewski, zanim rozporzą­
dził zniesienie gimnazyum trzemeszeńskiego, nie 
postarał się o to, by notorycznemu brakowi zakła­
dów naukowych tego rodzaju w W. Ks. Poznań­
skiem zaradzić a nową tę stratę bezzwłocznie wy­
nagrodzić,

wezwać królewskie ministerstwo oświecenia:
by przez zniesienie gimnazyum trzemeszeńskiego 

pomnożonemu jeszcze w W. Ks. Poznańskiem nie­
dostatkowi odpowiednich potrzebom lndntści tego 
rodzaju wyższych zakładów naukowych jak naj­
spieszniej zaradziło.

Wniosek ten oddano komisyi szkolnćj. Ta przy­
jęła go jednogłośnie i zdała zeń sprawę sejmowi.

Broniąc sprawozdania tego, by nie było żadnćj 
wątpliwości co do znaczenia i doniosłości mego 
wniosku, oświadczyłem tu w Izbie: , Gimnazyum 
w Trzemesznie było katolickie z polskim językiem 
wykładowym, takich władnie brak nam, i dla tego 
wyrażenie tego rodzaju zakładów naukowych w 
wniosku z samowiedzą pozostawionem zostało," 
Aby i najmniejsza nie powstała wątpliwość, dodam 
raz jeszcze: mówimy tu o tego rodzaju wyższych 
zakładach naukowych to jest katolickich, z poi 
skim językiem wykładowym. A sprawiedliwość mó. 
sprawy dodała mi otuchy, że ośmieliłem się w mó. 
mowie wprost wypowiedzieć: „spodziewam się tym 
razem mieć nietylko wielką większość za sobą, a- 
le mam nadzieję, że dziś jednomyślne wasze znaj 
dę poparcie." I  otóż panowie nadzieja moja nie 
zawiodła m nie, Izba po poprzedniem tern mojem 
objaśnieniu doniosłości mego wniosku w rzeczy sa- 
mój jednogłośnie go przyjęła. Co taka jednomyśl 
aość w tój Izbie i wobec takiego wniosku ma zb 
znaczenie, nad tern panowie i słowa nie tracę.

W r. 1866 postawiłem wniosek już wpr, st 
wyraźnie:

„Królewskie ministerstwo oświecenia raz jeszcze 
zawezwać, by jak najspieszniej zaradziło naglącym 
potrzebom ludności katolickiej W. Ks. Poznań­
skiego utworzeniem wyższyth zakładów naukowych 
potrzebom tym odpowiednich, przedewszyatkiem u 
tworzeniem katolickiego gimnazyum w obwodzie re 
,'encyjnym bydgoskim."

Panowie 1 wniosek ten postawiłem p^zy pier­
wszych obradach nad budżetem, rząd nie miał nic 
przeciwko niemu, z grona tej izby i jeden prze 
ci w niemu nie podniósł się głos -~- przyjęto go 
przy pierwszych obradach, przyjęto powtórnie przy 
ostatecznych obradach.

W r. 1868 nie ja stawiałem wnitsek, ale komi­
sarze sejmowi do obrad nad budżet* m podnieśli 
mój wniosek, i komisarze ci — z a s t ę p c y  w s z y  
s t k i c h  f r a  k e y  i — jednomyślnie postawili wnio 
->ek jak następuje:

„Zważywszy, że rząd królewski zawsze przy­
znawał a reprezentacya krajowa kilkakrotnie i u 
uinie popierała potrzeby szkolne W. Ka. Poznań 
skicgo, wezwać raz jeszcze królewskie minister­
stwo spraw duchownych, szkolnych i medycznych, 
oy wnioskowi przez izbę poselską w ostatniej se 
syi przyjętemu 

— tu następuje przeszłoroczny wniosek mówiący o 
potrzebach katolickiej ludności" i „utworzeniu ka 

toiickiego gimnazyum w obwodzie rejencyjnym byd­
goskim"— zadość uczyniło.*

Tym razem rzecz nie poszła tak gładko. Poseł 
Lesse wezwał izbę do odrzucenia wniosku a poseł 
Heunig postawił wprost odmienny:

Wezwać królewski rząd, by naglącym potrze 
bom ludności polskiej w prowincyi poznańskiej 
utworzeniem mięszanego gimnazyum z równoległe- 
mi niższemi klasami polskiemi w obwodzie rejen­
cyjnym bydgoskim zadosyć uczynił.

Jak  widzicie, panowie, wniosek nader nam przy 
chylny co do pilskiego języka i t. d., różnica ty l­
ko zachodziła co do katolickiego lub mięszanego 
charakteru. Mimo to izba poselska przyjęła przy 
pierwszych obradach katolickie gimnazyum. Pano­
wie ci nie odstraszeni tern, powtórzyli wniosek 
swój przy obradach ostatecznych — podpisali go 
wówczas pp. Heunig, Lesse, K riegeri Witt. — Tym 
razem głosowano wprost nad ich wnioskiem, od­
rzucono go, a  izba na nowo przyjęła wniosek 
swych komisarzy.

Ale nie na tern jeszcze koniec w tej sprawie. 
W r. 1869 było rzeczą pewną: gimnazyum miało 
>yć utworzonem — chodziło o język wykładowy. 
Wtedy postawiłem wniosek o polskie klasy; poseł 
Hoverbeck postawił poprawkę: polskie i niemie­
ckie klasy równoległe. Poseł Lesse nie protesto­
wał przeciwko polskiemu językowi, natomiast wniÓBl 
o dodatek tak do mego jak do posła Heverbetka 
wniosku, ażeby „od gimnazyum jako charakteru 
katolickiego odstąpić." Dwa razy głosowano nad 
dodatkiem tym, dwa razy odrzucono go.

Sądzę Panowie, że po wszystkich tych zajściach 
ryliby Panowie ci mogli wreszcie wstrzymać się 

od tego, by sprawę tylu wyraźnemi uchwałami 
izby stanowczo zdecydowaną zawsze i zawsze zno­
wu poruszać i w wątpliwość podawać. Mam wszel 
de uszanowanie dla zasad, ależ raz każda rzecz 
toniec mieć musi; est modus in rebus, sunt certi 

denique fines rerum.—
A tu  i o zasadę nawet nie chodzi. Czyż sądzi­

cie, że partya postępowców, o której wiadomo, że 
uporczywiej często niż potrzeba i jest korzystnem, 
trzyma się swych zasad, byłoby głosowało za tem ka 
tolickiem gimnazyum, gdyby wniosek ten był czy­
sto zasadniczym ? Tu chodzi o wynagrodzenie krzy­
wdy wyrządzonej zniesieniem gimnazyum przeciw

woli i wyraźnej uchwale tej izby. Bezprawnie je 
zniesiono; przywróconem być winno i to w tym 
rodzaju, w jakim istniało. Takiem tylko być może 
zadośćuczynienie za krzywdę.

Zasady waBze gdzieindziej możecie wywalczać 
nieraz już składaliście je w rezolucyacb i zadość 
jeszcze ku temu będziecie mieli sposobności przy 
prawie o wychowaniu, o dotacyi szkół i t. p. Nikt 
i nic zgoła wam tam na zawadzie nie stoi, ależ 
i wy nie stawajcie tu na zawadzie możności wy­
nagrodzenia i zadośćuczynienia za krzywdę nam 
wyrządzoną.

Zresztą zdaje mi się panowie, że ju ż  sama kon- 
sekweneya i godność tej izby wymagają, by wniosku 
przez dziesięć lat pop erauego, powtarzanego a na­
wet jednogłośnie przyjmowanego, na nowo w wąt 
pliwc-ść nie podawano, albowiem odrzucenie pozy 
<yi etatowej na rok bieżący niczem nie jest innem jak 
zakwestyonowaniem całej sprawy, szanowny mówco 
poprzedni 1 Stany powiatowe wągrowieckie ofiaro- 
wały 20.000 tal. na Ludowę właśnie katolickiego 
gimnazjum, prywatna osoba w mieście ofiarowała 
10 000 na fundacyę z takiem połączoną gimna­
zyum.

Miasto Wągrowiec z swej strony od r. 1851 o 
gimnazyum się stara — zatem od lat 20 z zmień 
aym nieraz skutkiem swych zabiegów, dla których 
niejedną poniosło i flarę. Dla gimnazyum tego 
ofiarowało plac kilku mórg, 6000 talarów gotówką 
nauczycielom miejskim^ podwyższyło pensyą na 
wyprowadzenie się z dotychczasowych mieszkań, 
a  tymczasowe lokale na 'klasy gimnazyalne ma w 
pogotowiu. Czyż wszystko to ma być na nic, i w 
ten sposób zechcecie uszkodzić interes ludności 
miasta i powiatu. Nie sądzę panowie by to było 
zamiarem waszym.

Jak widzicie nie wdawałem się w wielką mowę, 
{Śmiech). Przytoczyłem wam tylko fakta, rok 

po roku, i to w krótkości. (Śmiech.)
Ależ ńa zakończenie to jeszcze przytoczyć wam 

muszę: jeżeli w sprawie tej zechcecie się cofnąć, 
nie pojmuję, jak  kiedykolwiek od rządu uwzglę 
dnienia waszych rezolueyi domagać się możecie, 
Zaprawdę, żadnej rząd wykonać nie ma powodu, 
boć nigdy pewnym być nie może, azali nie namy­
ślicie się inaczej, a namyślicie się po latach jeszcze 
9 i 10, i mimo jednomyślnych uchwał. Sądzę Pa­
nowie, że przystąpieniem do wniosku kolegi Witta 
dalibyście policzek nam, tak katolickiej jak pol­
skiej ludności W. Ks. Poznańskiego —  ale i dla 
samej tej izby byłoby to policzkiem. (Brawo).

Minister sprawiedliwości mianował Eugeniusza 
S z a d k o w s k i e g o  notaryuszem w Zaleszczykach.

Wiedeń 8 lutego. Beichsrałhs-Corr. podaje 
sprawozdanie wydziału skarbowego z przedłożone 
go przez rząd głównego zamknięcia rachunków 
z budżetu na r. 1870. Wydział skarbowy zbadał 
dokładnie przedłożenie wspomniane, był jednak 
zdania, że zbadanie właściwe co do cyfr buchalte 
ryczne, jest rzeczą najwyższej Izby obrachunkowej, 
Rada państwa zaś obowiązaną jest tylko zbadać zam 
knięcie rachunków ze stanowiska polityczno admini­
stracyjnego, mianowicie, czy przepisy ustawy skar­
bowej zostały dokładnie wykonane, czy nie prze­
kroczono pozwolonych kredytów, czy, jeżeli prze­
kroczono, możoa ten krek uznać za usprawiedli 
wiony, nakoniec, czy użycie kredytów odpowiadało 
celowi.

Co się tyczy rozchodu, to w pięciu rozdziałach 
w żadnym tytule nie przekroczono przepisów usta­
wy skarbowej. W innych rozdziałach zaszły prze 
troczenia, które atoli pokryte zostały z oszczędno­
ści z innych rozdziałów, prócz rozdziału „kontro’a 
rachunkowa* i „etat emerytur*. Pomimo jednak 
przekroczeń pokazał się w rezultacie mniejszy o 
8,106,580 zł. rozchód, niż był preliminowany 
włącznie ze wszystkiemi kredytami dodatkowemi. 
Z oszczędności tej wypada 3,289,850 zł. na ad- 
ministracyę rządową, reszta na subwencyę, dług 
laństwa i sprawy wspólne. Co się tyczy dochodu, 
to wszystkie ważniejsze źródła dochodowe z wy­
jątkiem telegrafów i stadnin rządowych, wykazują 
znacznie większą sumę, wzrost zaś dochodu z po­
datków stałych i niestałych, oraz z przedmiotów 
mających monopol przeszedł wszelkie oczekiwania.

Ponieważ tedy w porównaniu z preliminarzem 
radżitu (rozumie się łącznie z pozwolonemi kre­

dytami dodatkowemi) okazał się rozchód mniej­
szy . . . . . . . .  0 8,106,580 zł. 44 c.
a dochód większy . . . o 38.425,412 „ 89 ,  
w ogóle więc rezultat . o 46,532,033 zł. 33 c. 
>ył pomyślniejszy, niż się spodziewać można było 

z preliminarza budżetu.

Błędnieby atoli sądzono, gdyby nadwyżkę z r 
1870 uważano za rzeczywistą oszczędność, tj. że 
majątek państwa o tę  kwotę się zwiększył. Chcąc 
prawdziwy mieć obraz stanu rzeczy, należy z do­
chodów wyłączyć wszystkie te  pozycye, które po­
chodzą ze sprzedaży akcyj państwa, które przeto 
pociągnęły za sobą zmniejszenie majątku państwa
w ogólnej s u m i e   33,385,049 zł.
Odciągnąwszy tę kwotę od ogólnej
sumy d o c h o d u ..........................   . 335,570,518 z
pozostanie dochód rzeczywisty 322,185,469 zł.

Porównywając teraz ten rzeczywisty dochód z o- 
gólnym rozchodem, należy także z tego ostatniego 
wydzielić kwotę, która jest rzeczy wistem, bez zna­
cznej straty zrealizować się dającem zwiększeniem 
majątku państwa. Tutaj n leży zaliczka zwrotna 
w akcyach, dana w tym roku kolejom żelaznym

4,705,600 zł. 

332,332,653 zł.
327,627,053 zł. 
322,185,469 zł.

w kwocie
Odciągnąwszy tę kwotę od ogólnej
sumy ro z ch o d u ........................... ....
okaże się rozchód ...................... ....
W porównaniu z dochodem . . 
wykaże się niedobór . . . . . 5,441,584 zł.

Lecz niedobór ten pokrytym zostanie przez sub 
weneye dane kolejom żelaznym jako zaliczki gwa 
rautowane w sumie 5,603.568 zł., które choćby w 
części za kilka lat państwu zwrócone zostaną. Re 
zultat ten zaś jest tem pomyślniejszy, jeżeli się 
zauważy, że w skutek wypadków wojennych w r. 
1870 zezwolono na sprawy wspólne kredyt dodat 
ko wy w 3umie 13,801.032 zł. przez co rozchód na 
wojsko w tym roku niezwykłej dosiągńął wyso­
kości.

Pomyślny ten wynik z r. 1870 jest przedewszy- 
stkiem skutkiem zwiększonego dobrobytu i nadet 
wielkiego rozwoju w każdym kierunku przemysłu, 
znacznie jednak przyczyniła się obrana przez Ra­
dę państwa polityka rozsądnej oszczędności i u- 
trzymanje zasady, aby w zwykłym biegu rzeczy 
unikać kredytu ua pokrycie wydatków państwa/

Wydział skarbowy wnosi przeto: Zatwierdza'się 
zamknięcie rachunków z bndżetu na rok 1870 kró­
lestw i krajów w Radzie państwa reprezentowa­
nych i udziela się rządowi odnośne absolutoryum 
w drodze konstytucyjnej.

— Wczoraj wydział s k a r b o w y  załatwił bu­
dżet ministerstwa obrony krajowej sprawozdawca Dr 
D e m e l  był za wykreśleniem pozycyi 192,506 zł. 
oa sprawienie odzieży i broni dla 8 szwadronów 
kawaleryi, oraz pozycyi 408,361 zł. na zakupno a- 
municyi dla piechoty i jazdy obrony krajowej. Dr, 
G is  k ra  wniósł, aby na pierwszą pozycyę zezwo- 
ić 192.500 zł., Dr. W i c k h o f f ,  aby na drugą ze­

zwolić 200,000 zł. Oba te wnioski zostały przyjęte.

Włochy.
Garibaldi zrozumiawszy, że był tylko narzędziem 

w rękach politycznych przywódzców, pragnie stać 
się naczelnikiem stronnictwa i w tym celu ogła­
sza plan swój w Movimento genueńskim z d. 27 
stycznia, w którym zlać chce raoyonalizm z sc- 
cyalizmem:

Projekt kongresu. Na próbę ogłaszamy poniższy 
irojekt jenerała Garibaldego. Projekt ten przesła- 
oy nam został przez osoby zaszczytnie znane z 
swych zdrowych zasad demokratycznych, wzywają 
one wszystkie towarzystwa wolne, aby przesłały 
podpisanym swoje przystąpienie.

Projekt. Teraźniejszość na n eszczęście narodu 
należy do monarchii, do księży i do przywileju. 
Aby lepszą osiągnąć przyszłość, proponuję nastę­
pny środek praktyczny:

1) Połączenie w jedno tytułem ogniska kiero­
wniczego wszystkich istniejących towarzystw dążą­
cych do moralnego i materyalnego ulepszenia ro­
dziny włoskiej, mnogość bowiem towarzystw jest 
największą przeszkodą postępu. Dla czego nie po­
łączyć w jednę wiązankę wolnych mularzy stowa­
rzyszeń robotniczych, demokratycznych, racyonali- 
stycznych, wzajemnych wsparć itd., których dą­
żność skierowaną jest ku dobremu.

Kongres robotników odbył się z natchnienia 
dazziniego. Kongres wolnych mularzy zapropono­

wał Campanella, kongres demokratyczny Coretti, 
kongres racyonalistyczny Stefanchi.

Czyż ulepszenie ludzkości nie jest celem wszy­
stkich towarzystw? Na co osobnych programów?

2) Ponieważ wszyscy przywiązani jesteśmy do 
rządu klas uczciwych (rządu republikańskiego) i 
nie możemy obecnie wprowadzić w ruch systemu, 
mniemam, że moglibyśmy odroczyć do lepszych 
czasów szerszy rozwój kwestyi politycznej.

3) Należy zostawić towarzystwom autonomię, 
chociaż będą zespolone lub sfederowane ze wspól- 
nem ogniskiem.

4) Traktować następnie na przyszłym kongre­
sie kwestye racyonalne i społeczne, których zała­
twienie da się przeprowadzić.

5) Zapewnić kongresowi poparcie znacznej wię­
kszości stowarzyszeń włoskich, i przyjąć towarzy­
stwa zagraniczne ożywione temi samemi zasadami.

Garibaldi.

Anglia.
Znacbodzimy w dziennikach belgijskich następu­

jący pogląd na ruch socyalny w Anglii przez kon­
serwatystę umiarkowanego:

Za kilka dni — mówi autor uwag — będzie o- 
twarcie izb, i zobaczymy znów rysujące się jaśniej 
pomieszane różnice stronnictw. W przeciągu kilku 
tygodni opozycya uczyniła wielkie postępy i już 
nie zachodzi pytanie, czy ministeryum odpowiada 
potrzebom kraju, lecz czy jest rzeczą możebną za­
stąpić go innem, silniejszem. Na dopełnienie nie­
szczęścia sprawa amerykańsko-angielska zdyskre- 
towała zupełnie politykę zagraniczną w chwili, 
kiedy polityka jęgo wewnętrzna jest wystawioną na 
silne pociski różnorodnych stronnictw dawnej więk­
szości parlamentarnej. Torysy rachują, że alians p. 
Gladstona z radykalistami sprowadzi upadek mini­
steryum. Z powodu mityngu socyalistów w Dir- 
mingham, gdzie przyjęto rezolucye wymierzone 
przeciwko całemu systemowi i wszystkim zasadni­
czym instytucyom w Brytanii, Standard przypomi­
na naczelnikowi gabinetu ostateczny koniec, jaki 
czeka tych, którzy zaprzedają duszę djabłu dla o- 
kupienia dóbr ziemskich. Porównanie jest może w 
złym guście, ale zaprzeczyć się nie da, że analogia 
dziennika torysowskiego między Gladstonem a śre­
dniowiecznymi czarownikami nie jest pozbawioną 
ziarna prawdy, zwłaszcza, że demokracya dzisiej­
sza każe opłacać swoje usługi tak drogo, jak ksią­
żęta ciemności. W naszych czasach dążności m ts 
przybrały charakter tak groźny dla porządku spo­
łecznego, ze żaden mąż stanu, cokolwiek przywią­
zany do tradycyi i interesów starej społeczności, 
nie może sumiennie dać się unieść demokracyi w 
jej poszukiwaniu nowego świata. Demokracya mu­
si obalić polityków, którzy jej dopomagają do prze­
prowadzenia programu tabula rasa społecznego, za 
całą nagrodę udziela ona tylko obietnicy Bwoim 
sprzymierzeńcom podobnej, jaką uczynił Polifjm 
CJli8esowi: „Ciebie pożrę na końcu."

Niepodobna niewidzieć, że kryzys społeczna jest 
nieuchrouną, i że będzie groźniejszą od wszy­
stkich poprzednich. Podwaliny budynku polityczne­
go są zachwiane, i częściowe reparacye nie po­
wstrzymają długo jego runięcia. Polityka bierna z 
godłem laissez fa ire, jaką się długo kierowano 
wobec prądów socyalistycznych, przynosi już o- 
woce. Mężówie stanu angielscy przypatrywali się 
obojętnie rozwojowi nieznanych sił demokracyi, nie 
starając się niemi kierować. Ich uwaga zwróconą 
była jedynie na kombinacye strategiczne parlamen­
taryzmu; co się zaś tyczy ludu, starali się oni tylko 
wyzyskać jego niechęci na korzyść swego stronni­
ctwa. Z tego pochodzi, że masy straciły poszano­
wanie i przywiązanie do konstytucyi. Mówioco wie­
le o wykształceniu i umoralnianiu mas, ale życie 
zepsuje to wszystko, co zbuduje szkoła. Wyrobni­
cy nauczyli się wiele rzeczy, o któryc}} njg wie­
dzieli przedtem, ale je wiadomości obracają naj­
pierw przeciw swoim chlebodawcom. Warstwa ro­
botników pracując i żyjąc bandami, przejęła się in- 
stynktami zwierzęcych trzód, idąc ślepo za zręczny­
mi przy wódz sami podniecającymi ich nienawiści 
przeciw spółeczeństwu. Nie ma moralnego węzła 
jomiędzy chlebodawcami a robotnikami; ci nie ufają 
swym panom, a tamci nie starają się wcale roz­
wiać tej uieufaości.

Zasady ekonomii społecznej nie istnieją d la  ro­
botników. Dareihnieby ich żądaniom przeciwsta­
wiano teoryi Malthusa, Sm italub Milla, nigdy nie 
dadzą się przekonać o niezgodności ich pretensji 
z prawami produkcyi. Nie zechcą zrozumieć, że cią­
głe zmniejszenia godzin ich pracy a podnoszenie 
iłacy sprowadza zubożenie całego świata. Wiedzą 
ylko jedno, że mogą powiększać swoje doebody 
>rzez koalieye, zmowy i teroryzm. Ńie rachują na 
sprawiedliwość wyższych warstw: czyliż wszystkie 
torzystne rezultata nie były wymuszone materyal- 

nym naciskiem? System zmowy miasto, osłabiać 
się, wzrasta po każdem ustępstwie. Policjanci w 
Newcastle i urzędnicy telegrafu poszli już za przy­

kładem robotników. Pg rag pierwszy w history! 
Anglii masy doszły do świadomości swej siły, nie 
omieszkają one skorzystać na polu politycznęm % 
tego poczucia, jakie im dały zmowy. .To też de- 
monstracye polityczne przybierają coraz groźniej­
szy charakter. Sami już prawodawcy nieraz ustą­
pili przed naciskiem intymidacyi ulicznej ; ustawy

„kiedy przypada do mnie jenerał francuski, służbę 
„adjutanta przy Cesarzu pełniący i woła: Colonel, 
„aw nom de VEmpereur char gez d, Vinstant “ — od- 
„ po wiedziałem: Vive VEmpereur! en avant! i w 
mgnieniu oka baterya okryta była żołnierzem mo- 
„im. Rowy, które ją opasywały, nie były żadną za- 
„wadą; koń zdawał się dzielić zapał jeźiźca. Ko- 
„nia miałem sprowadzonego z Anglii 17 miary, ten 
„w największym impecie przeskoczył ze mną rów 
„i stanąłem pierwszy i sam jeden na środku ba- 
„teryi; Ancuta wachmistrz mając także tęgiego 
„konia tuż za mną nadbiegł... Tymczasem drugą 
„stroną bateryi Jenerał S iski Tielmano, z dwoma 
„regimentami saskiemi wchodzą na tę samą bate- 
„ryę, gdym się z wachmistrzem ujrzał pośród nie­
przyjaciela i że ta baterya już była wziętą prze- 
„zemnie, dobył manierki i nalawszy w kielich wi- 
„na,  wypił do mnie mówiąc: niech żyje Cesarz! 
„niech żyje król Srski, któremu natychmiast zdam 
„raport, że pułkownik przyczynił sig do sławy 
„wojska saskiego — jakoż w skutek tego raportu, 
„odebrałem własnoręczny list króla Saskiego z po­
dziękow aniem , któremu towarzyszył krzyż woj- 
„skowy kawalerski." Fakt ten, że dzielny koń Ma­
łachowskiego wniósł w środek reduty, tak był po­
wszechnie znanym, że wszyscy starzy wojskowi, co 
robili kampanią 1812 r. i byli w bitwie ped Mo- 
zajskiem, nisdy go inaczej nie przedstawia!!.

Pozwoliliśmy sobie tych kilka rektyfikaeyj, r.ie 
w zamiarze odjęcia wartości tej powabnej książce, 
lecz z uszanowania dla prawdy historycznej, którą 
wolno jest czasami z lekka obchodzić w romansach; 
lecz że Boje polskie ani z kroju ani barwy nie 
należą do tego rodzaju, a są rzewnem i poważnem 
wspomnieniem minionej świetności, więc pomyłki i 
niedoskonałości, jakie tam zachodzą, sądziliśmy za 
rzecz słuszną wykazać.

Jenerała Henryka Dembińskiego 
P A M I Ę T N I K I

O P O W S T A N I U  W  P O L S C E
r. 1830— 31.

(Ciąg ■ dalszy).

Wtedy szlachcic wręcza mi list, który p. Da- 
nenkowicz sekretarz prezesa komitetu Pietkiewi­
cza, do tegoż Pietkiewicza pisał. List był treści 
następującej: „kiedy Pan zostałeś prezesem ko­
m itetu obrany, to ja  na sekretarza przyjadę"; a 
dalej mówi: „widziałem się z pułkownikiem (na­
zwiska tego niepamiętam) kozackim, kazał Panu 
oświadczyć, że wojenny bardzo leontent z postępo­
wania pańskiego. “

Przeczytałem ten list z zimną krwią i do szlach 
cica mówię: „No, to dobrze, ja  ten list zachowam— 
pójdź Pan teraz do komitetu i tam  dostawione 
produkta oddaj" i dalej wziąłem się do pisania. 
Po krótkiej chwili wpada szlachcic napowrót cały 
krwią zbroczony, która mu z nosa ciekła i mówi 
na pół z płaczem: „Co mnie wypyskował, to wy- 
pyskował" Spoglądając na ten arsenał broni, co 
miał na sobie, rzekłem, jakżeś się Pan mógł dać 
skrzywdzić? „Cóż ja  kaleka, odrzekł, ja  się bić 
nie umiem." I  wtedy dopiero, zapytany przeze- 
mnie, kto go tak  skrzywdził, powiada mi, że Da- 
nenkowicz i że go dopiero bić przestał, gdy mu 
powiedział, że ów list, o który Danenkowicz się 
upominał, już mi został doręczony. Ja  tu  już od 
Pana nie wyjdę, dodał szlachcic z płaczem, bo oni 
mnie zabiją. Na to grzecznie ale nader seryo 
odpowiedziałem m u : Pan tu  żadną m iarą zostać 
niemożesz, bo ja  mam rzeczy nader ważne do pi­
sania, ale pójdź Pan ze mną do mojej kancelaryi, 
tam  będziesz bezpieczny.

Przez sień między mną a moim pokojem będą­

cą zaprowadziłem szlachcica, i tam  oddając go 
podoficerom kancelaryą moją składającym „uwa­
żajcie panowie na tego pana, rzekłem, aby mu się 
tu  nic złego stać nie mogło, a jak  zechce wyjść, 
nie tamujcie mu wyjścia, jest zupełnie wolnym."

Wróciłem do pokoju, wkładając list do ogrom­
nej kieszeni w rajtuzach, gdziem miał zawsze zwy­
czaj ważniejsze trzymać dokumenta, i znowu za­
siadłem do pisania. W tem wpadają Pietkiewicz 
i Danenkowicz z twarzami tak  zmięszanemi, jakie 
mogą mieć ludzie idący pod szubienicę, bo oczy­
wiście list ten w każdego innego człowieka ręku 
mógł ich o śmierć przyprawić. Pietkiewicz ogrom­
nej otyłości twarzy i czerwony jak burak, teraz 
miał cerę wędzonego sadła. Zaczęli coś mówić 
oba razem, lecz ja  zdałem się tego niesłyszeć, ale 
wstając od pisania i kładąc wolno pióro na sto­
liku, obracam się do nich i kilka kroków uszedł­
szy, z nader zmarszczonem czołem mówię do nich: 
„Dobrze żeście Pąnowie do mnie przyszli, bom 
bardzo niekontent z postępowania Panów. Jam  na­
kazał, aby chłop nic nie dawał prócz osoby swo­
jej, a wy, żeby dworów oszczędzić, każecie im wy­
stępować to w butach świątecznych, to w sukman- 
kach do munduru zbliżonych, co ich na koszt na­
raża. Zażądałem szybkiego dostarczenia lanc oku­
tych, a tych jeszcze nie widzę", i wyliczająe im 
cały szereg ich opieszałości, zakończyłem słowa­
mi: „Słuchajcie no Panowie, działajcie inaczej, bo 
dalibóg źle będzie z wami. Ja  się z chłopami złą­
czę i głowy wasze kosami z karków spadną; mia­
ły składki dobrowolne być otwarte, tym czasem 
żadnego raportu o wpływie jakim nie otrzymałem."

Pietkiewicz odrzekł: „Ja sam zaraz dam pięć 
tysięcy." Na to odpowiedziałem mu o stro : „Tu się 
u mnie żadnych pieniędzy nie odb iera, wnieś je 
Pan do kasy komitetu a ja  w miarę potrzeb woj­
ska, do tej kasy będę asygnował." I  tak  zgromi­
wszy ich, bo to wszystko grzmiącym głosem wy­
mawiałem, wyprawiłem ich, groźny ton zachowując. 

Skoro tylko wyszli, aby im to dobrze w pamię­

ci utkwiło i do wiadomości wszystkich członków 
komitetu doszło, posłałem komitetowi pismo na- 
stępującej treści: „Panowie moi, jam  przysłany 
przez ojczyznę na ratunek wasz, widząc, że nie dosyć 
sprężyście działacie, mówię wam że ja  z wojskiem 
mojem lekko, dalibóg, nie zginę —  prędzej kraj 
cały w perzynę obrócę i porządek rzeczy istnie­
jący do góry nogami obalę, niż żebym z wojskiem 
tem, miał przepaść"— i w tym tonie kończąc pi­
smo, powtórzyłem to, com im był ustnie powiedział.

Ponieważ chciałbym, aby postępowanie moje, ka­
żdy zrozumiał i niem się przejął, muszę dodać 
że o całem tem zdarzeniu nigdym nic nie mówił 
aż do roku 1840, i jeżelim je objawił, stało się 
to z następującej okoliczności: Zwykliśmy byli 
na klubie polskim, który przeszło czterdziestu 
miał stołowników, schodzić się zawsze na godzi­
nę lub pół godziny przed obiadem. Mieliśmy swój 
bilard, swego kucharza, i gospodarza. Klub miał 
wtenczas mieszkanie na rez-de-chaussee przy uli 
cy Godot de Maurois. Razu jednego pułkownik 
Radziszewski, wzór patryotyzmu i poświęcenia, 
zaczyna mówić do mnie, jak  następuje: „Mój je­
nerale, w częstych moich nocach bezsennych ma­
rzę sobie o tym naszym odwrocie, jak  często 
nas jenerał z trudnych położeń wyprowadziłeś — 
jednej tylko rzeczy pojąć nigdy nie mogę, skąd 
ten Pietkiewicz, którego ja  przez dziewięć la t 
znałem niegodziwym, ubiegającym się to o ordery 
to o łaski różne rządowe, takim sta ł się patryotą, 
bo ja , co znałem jego rozporządzenia, mogę jene­
ra ła  zaręczyć, że był najlepszym patryotą". Ja  mu 
wtedy opowiedziałem t o , com powyżej opisał, 
i dodałem : wiedział, że trzymam w ręku pismo, za 
którem szła szubienica. Mógł też i trochę sza­
cunku dla. mnie nabyć, widząc jak  szlachetnie 
a jednak i sprężyście umiałem z tego oskarżenia 
korzystać. Jenerał Gawroński obecny tej rozpra­
wie z Radziszewskim rzekł do mnie: „a to pan 
jenerał nie masz się z czem chwalić". „Jakto, po­
wiadam, to nie zasługuje na pochwałę, żem z łaj­

daka zrobił gorliwego patryotę, jak  to pułko­
wnik Radziszewski sam przyznaje? Pietkiewicz 
trzy razy obrany marszałkiem przez dziewięć lat 
rządził powiatem. Znał więc każdą wioskę i jakie 
ta  ma resursa. Jednomyślnie został obrany pre­
zesem komitetu, a co ja  mogłem myśleć o tych 
co go obierali? To pan jenerał chciałeś, żebym 
ja  pozbawił się wszelkiego związku z powiątepi, 
i stanął bez żadnego sposobu pomnożenia mych 
sił ? Mnie nie chodziło o to, aby zgłębiać czy 
Pietkiewicz uczciwy człowiek czy nie, ale mi cho­
dziło o to, aby działał jak  potrzeba wymaga; 
i widzisz jenerał, że mi się udało, bom przyszedł 
do powiatu we dwa tysiące pięćset ludzi, a wy­
prowadził z niego, cztery tysiące pięćset ludzi 
w przeciągu dni dziesięciu, a gdybym był mógł 
drugie dziesięć dni tam  bawić, byłbym niezawo­
dnie przeszło dwadzieścia tysięcy miał żołnierza."

Muszę już, kiedym jedną rzecz dotąd w taje­
mnicy trzymaną ogłosił, i o drugiej wspomnąć. 
Jenerał Giełgud często do mnie pisywał i różne 
zlecenia mi dawał. Dnia jednego przybawa do 
mnie obywatel, którego nazwisko pamiętam, ale 
go wymieniać nie chcę; przywiózł on mi pismo, 
w którem jenerał Giełgud wzywał mnie, abym 
tem u obywatelowi powierzył kompanię piechoty, 
iżby z nią mógł się udać w powiat Bracławski 
dla prowadzenia tam  wojny partyzanckiej. Pa­
rę dni zwłóczyłem obywatela obserwując go, 
aby widzieć jakiego to charakteru człowiek. Że 
prowadzenie jego było przyzwoite, przywołuję go 
do siebie i mówię do niego: „Rozpatrzyłem się 
w okolicy, w której Pan chcesz wojnę partyzancką 
prowadzić. Widzę, że są gęste jeziora, są i lasy,' 
kraj do tego przydatny. Dam więc Panu ■ kompa­
nię, ale dam ją  z batalionu Matusewicza, bo lu­
dzie jego będąc w mundury moskiewskie ubrąui, 
tę  ci przynieść mogą korzyść, że wąs brać będą 
za Moskali, co ci niejedno przejście ułatwi".

(Ciąg daUzy nastąpi). 
■"—w < A A N V V ^i   .



CZAS a Soboty 10 Lutego 1872.

cofnięte lub uchw alone, bo lud ryczał na i —  W niedzielę wieczór począwszy od godz. 6ej od- 
uTfcaćŁ Londynu. Gdzie się  zatrzym a ta  potęga no- (bywać się będzie przy pochodniach i kagańcach z mu- 
wego mocarza king mol, le roi canaille. -1— ----------------------------------v-1-jZjką ślizgawka na stawie Zwierzynieckim, rodzaj balu 

■ kostiumowego na lodzie’, znany po innych wielkich 
{miastach. Zabawa ta połączona z ogniami sztucznemi 
ściągnie niewątpliwie wielką liczbę uczestników, a jeszczeKronika miejscowa 1 zagraniczna.

g t r a K ń w  9 lutego. Dziś w południe zgromadzili większą widzów (p. drugostronnie inserat); spodziewać 
. w znacznej liczbie tutejsi urzędnicy rządowi ró- się więc można, żo zarządzony będzie taki porządek, 

xgych dykasteryj, aby przystąpić do wniosków zjazdu ażeby konno i w powozach zajeżdżano od jednej strony 
urzędników austryackich w Wiedniu, mjącego się od­
być dzisiaj o godzinie 6 wieczorem, i aby zjazd ten 
zawiadomić o uchwale swej drogą telegraficzną. Po­
siedzenie zagaił prezes sądu karnego p. A n t o n i e ­
w i c z ,  wyjaśniając w krótkiej przemowie cel zgroma­
dzenia’. Od dwóch lat starają się urzędnicy tutejsi o 
polepszenie bytu materyalnego; stosunki się zmieniły, 
artykuły wszystkie podrożały, pomieszkania poszły nie­
słychanie w górę, płace zaś urzędników obliczane są 
według systemu, jaki jeszcze obowiązywał za Maryi 
Teresy. To spowodowało, iż najprzód urzędnicy sądo 
wi wnieśli sami petycyę roku przeszłego o dodatek 
na mieszkanie; teraz sam N. Pan w mowie tronowej 
przyobiecuje polepszenie naszego bytu materyalnego.
Chodzi więc o to, abyśmy poparli rząd, iżby jak naj­
rychlej mógł w czyn zamienić słowa monarchy. Komi­
tet zjazdu urzędników wiedeńskich, który w tym sa­
mym celu się dzisiąj zbiera, wezwał wczoraj pisemnie 
urzędników krakowskich, aby oświadczyli choćby dro- 
s a  telegraficzną przystąpienie swe do uchwał zjazdu.
Wnioski, jakie zgromadzeni w Wiedniu urzędnicy 
wziąść mają pod obrady, są następujące:

1) Podwyższenie i uregulowanie p łac; 2) podwyższe­
nie dodatków na mieszkanie w W iediiu i usystemizo- 
wanie d o d a tk ó w  na mieszkanie na prówincyi na równi 
g wojskowymi; 3) zaprowadzenie nowej pragmatyki 
służbowej dla urzędników państwa; 4) zniesienie taks 
służbowych i podatku od dochodu; 5) zaniechanie 
wsparć pieniężnych i renumeracyj.

Punkta te poddał p. A n t o n i e w i c z  pod obrady

stawu a odjeżdżano z przeciwległej strony.
—  Donoszą nam, że w nocy we środę 7go sześciu 

ludzi uzbrojonych w pistolety i noże napadło karczmę 
Plecionki pod Zabierzowem na trakcie krakowsko-wro- 
cławskim i wtargnąwszy do niej, niezrażeni obecnością 
ośmiorga ludzi w izbie gościnnej, między którymi znaj­
dował się żołnierz z 12 kompanii pułku hr. Baltina, 
domagało się od dzierżawcy Pawła Libermanna pienię­
dzy. Gdy żądaniu ich odmówiono rzucili się na obecnych 
kłując i strzelając. Żona propinatora, jakkolwiek pora­
niona, zdołała wyczołgać się z karczmy na pole i wo­
łała ratunku. Zanim wieśniacy z pobliskich chat za­
częli się na krzyk ten zbierać, rozbójnicy opuścili miej­
sce zbrodni lękając się przeważających sił nadejść mo­
gących w posiłku. Wszyscy jednak obecni w gospodzie 
zostali poranieni, a jeden starozakonny miał w skutek 
ran dokonać życia. Zuchwały ten zbrojny napad rozniósł 
trwogę w okolicę, bo jeżeli ośmioro ludzi w karczmie 
nie odstraszyło napastników, cóż dopiero mówić o od­
osobnionych dworach i dworkach albo o podróżnych 
jadących gościńcem?

We Lwowie wyszedł piąty tom pism znanego 
zaszczytnie w kraju X. Izaaka I s a k o w i c z a ,  kano­
nika i proboszcza w Stanisławowie obrządku ormiań­
sko - katolickiego. Tom ten stanowi osobną całość i o- 
sobny ma tytuł „Kazania i nauki świętalne i przygo­
dne®, a dedykowany jest X. Szymonowiczowi, arcybi­
skupowi i metropolicie lowskiemu. Mieści on w sobie 
3 2 kazań i mów.

—  Dzienniki lwowskie donoszą z Kołomyi o wypad­
ku niesłychanym, bo o napadzie z ciężkiem poranie­
niem bar. M. K., właściciela dóbr, którego paręset 
żydów w dzień biały opadło na rynku pod okiem wła 
dzy powiatowej i  w obecności policyanta a nawet z 
jego pomocą, gdyż tenże zamiast napastników powstrzy 
mać, chwycił opainiętego chcącego się bronić i tym 
sposobem był wspólnikiem rozbójniczego napadu!

T e a t r .  W sobotę dnia 10 lutego na dochód Bo 
lesława Ł a d n o w s k i e g o ,  po raz pierwszy: Beatrix 
Cenci, trajedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego.

Donoszą z Wiednia, że Dyrekcya kolei północnej Ce­
sarza Ferdynanda, co tylko przedłożyła do zatwierdze­
nia ministerstwu handlu nową taryfę od przewozu by­
dła rogatego koleją.

Wiedeń 7 lutego.

Pewna spółka przedsiębiorców otrzymała pozwolenie 
do robót przygotowawczyoh celem założenia w Gali- 
licyi kolei żelaznej o szynach węższych. Podług pro­
jektu linia ta kolei żelaznej ma wynosić 28 m il, łą­
cząc przedewszystkiem Kraków z Oświęcimem na Za­
tor, ztąd idzie wzdłuż rzek przybocznych Wisły i do­
chodzi dolinami na Wadowice, Suchę, Maków do Jor­
danowa, dalej przez miejsca kąpielowe Rabę i Rabkę 
do Nowego Targu; z Nowego Targu wzdłuż granicy 
galicyjskiej do Czorsztyna i  Czerwonego Klasztoru, 
przekracza pod Gnezdą linię graniczną wodną, zdąża- 
ąc ku przemysłowemu miasteczku Keszmark na W ę­

grzech, a pod Popradem łączy się z koleją koszycko- 
bogumińską. Z powodu trudności i przeszkód, jakie 
przedstawia górzysta okolica, kolej budowaną będzie 
o węższych szynach. Kolej naturalnie nic nie straci 
na tern, ponieważ tak zbudowana kolej zupełnie od­
powiadać może wymogom miejscowości. Koszta budo­
wy natomiast o połowę są mniejsze aniżeli koszta bu­
dowy kolei o szynach zwyczajnych. Dochody tej kdei 
będą zapewne znaczne, gdyż liczne przewozy na tej 
przestrzeni, teraz odbywają się drogą wozową. Przez 
wykończenie linii Nowytarg - Zakopane dochody tej linii 
o wiele jeszcze się podniosą, ponieważ sama szląska 
Huta Królewska potrzebuje 2 miliony surowych pło­
dów żelaznych z Zakopanego, i  pragnie zawrzeć kon­
trakt z pomienionem towarzystwem względem dostar­
czania materyału żelaznego na 10  lat.

Kilku członków spółki udało się do Galicyi w to­
warzystwie inżynierów, aby stosowne zarządzić przy­
gotowania. Winienem nadmienić, iż spółka w roku 
przeszłym w Wadowicach i między właścicielami dóbr 
najlepsze znalazła poparcie, którego przedsiębiorcom 
nie.odmówią również gminy, przez które kolej ma prze­
chodzić.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowśkiśj z dnia 6, 7 i 8go lutego.
Pos ady:  Pocztmistrzów w Storożyńcu, Muchówce Iław 

czach, podania w 2 tygodniach. — Notaryuszów w Kutach

zgromadzenia,
Piewszy zabrał głos p. B i e s i a d z k i ,  komisarz sta­

rostwa, objawiając,życzenie, aby w punkcie trzecim wy­
rażono, iż nowa pragmatyka służbowa ma także u- 
względnić stronę m o r a l n ą  urzędników. Dotychczas 
kwalifikują w Austryi urzędników tajemnie, nie pozo­
stawiając im w danym razie wolności obrony; dla tego 
mówca jest za tem, aby kwalifikacye tajne zostały znie­
sione, a w miejsce ich zaprowadzono kwalifikacye ja­
w n e ’i wnosi następujące brzmienie punktu trzeciego:

W ’celu podniesienia moralnego dobrobytu urzędników 
Japrowadzenie nowej pragmatyki służbowej, w którejby 
zasada kwalifikacyi tajnej została zaniechaną®. Prze­
mówienie p. B i e s i a d z k i e g e  przyjęło zgromadzenie 
bardzo żywemi oklaskami, podczas głosowania zaś wnio­
sek jego jednomyślnie przyjęto, i zgodzrno się na pro­
p o z y c j ę  nadprokmatora p. N a le  p y , aby punkt ten 
zamieścić jako punkt pierwszy.

p , N i d e c k i  dyrektor tutejszego urzędu pocztowego 
był zdania, aby W punkcie drugim opuścić część pier 
wszą % uwagi, że u nas nie ma dodatków na mie­
szkanie i po krótkiej jednak dysknsyi zgodzono się, aby 
punkt 2gi brzmiał: „Podwyższenie istniejących dodat­
ków na mieszkanie, a względnie usystemizowanie tychże 
dodatków w Krakowie i  w innych miastach na pro- 
wincyi na równi z wojskowymi.® P. N i d e c k i  prze­
mawiał także za wypuszczeniem pierwszej części pun 
ktu c?wąrteg°i taksy bowiem służbowe stanowią fun 
dusz emerytalny. P. B i e s i a d z k i  jest za utrzyma­
niem tego punktu tak jak jest we wniosku; wypada 
bowiem zachować solidarność z urzędnikami wiedeń­
skimi, którzy wniosek ten czynią na pewnej podstawie.
Wniosek p. Nideckiego popierał p. O r z e c h o w s k i
dvrektor biór pomocniczych w tutejszym sądzie i radca ---------------   .  .  . . .  • i -  — j ---------- .-  —
siftdn kraioweeo Dr P r z e s m y c k i ,  który rzekł, iż s t r z e g a l i ś m y  p o s t ę p  w oswojeniu się ze sceną tutejszą i w gerza Wolfa wystawionego, oraz wekslu z  daty Brze y
sądu krajowego Dr. r r z e s m y ^  j ^  g ię  n a l e c ia lo ś c i  prowincjonalnych 14 czerwca 1870 na isoo zł. przez Markusa Forten wysta-

i t u t g a ń  7 lutego. Na posiedzeniu Izby de­
putowanych obradowano nad wnioskiem Oe s t e r -  
1 e n a tyczącym się praw zastrzeżonych kraju. Wszy­
scy ministrowie są obecni. 13tu mówców zapisało 
się do głosu. Galerye słabo obsadzone. Wniosek 
komisyi brzmi: Zważywszy: 1. że rząd ma prawo 
działać pod względem głosowań w Radzie związko­
wej bez przyzwolenia stanów wirtemberskicb; 2. że 
na mocy obowiązywania konstytucyi państwa Nie­
mieckiego w Wirtembergii, głowania takie nie mo­
gą naruszać konstytucyi krajowej, Izba przechodzi 
do porządku dziennego. S i c k  i spólnicy ze stron- 
nictwaj rządowego wnoszą następujący umotywo­
wany porządek dzienny: Zważywszy 1. (jak wyżej); 
2. że tylko w zgodzie z reprezentacyą kraju mo­
głoby nastąpić zrzeczenie się szczególnego prawa 
kraju; 3. że rząd przedłoży ustawę o odpowie­
dzialności ministrów, Izba przechodzi do porządku 
dziennego.

P a r y ż  7 lutego wieczór. Zgromadzenie naro­
dowe uchwaliło 445 głosami przeciw 143 upowa­
żnić postępowanie sądowe przeciw tym dziennikom, 
itóre dopuściły się obrazy kcmiByi nłaskawiają- 

cćj. Wniosek jenerała D u e  r o t  o wytoczenie pro­
cesu deputowanym R o u v i e r  i L e f r a n c  jako 
autorom artykułów oskarżonych, przekazany został 
specyalnćj komisyi.

Bern 7 lntego. Rada stanów przystąpiła pra­
wie jednogłośnie z małemi zmianami do uchwały 
Rady narodowej pod względem nietykalności wol­
ności wyznań i sumienia oraz wolnego pełnienia 
służby bożej.

Bzytn 8 lutego. Potwierdza się, że z nakazu 
Papieża kardynał-wikary polecił kilkom znako­
mitszym duchownym odwidzaĆ zgromadzenia pro­
testanckie i prowadzić publiczne dysputy z ducho­
wnymi protestanckimi. Stan zdrowia kardynała 
A n t o n e l l e g o  polepszył się.

I o w y  Jork 6 lutego. Umiarkowany język mo 
wy tronowej angielskiej pod względem kwestyi 
„Alabamy® sprawił tu korzystne wrażenie.

W ashington 6 lutego. Rada gabinetowa robiła 
dzisiaj przedstawienie Anglii tyczące się sądu polu­
bownego genewskiego. Zapewniają, że wyrażono je­
dnogłośnie zdanie, aby pozostać na stanowisku za- 
jętem w żądaniach amerykańskich w sprawie „Ala' 
barny.® ____________________

i Sołotwinie, podania w 2 tygodniach.
L i c y t a c j e :  D. 29 lutego w sądzie pow. w Kossowie li- 

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk [cytacya publ. real. N. 117 w Wierzbowcu. — D. 20 lutego
oieknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, w starostwie Tarnowskiem licytacya przez oferty celem za- pięauyui w oisaupim v jr j  j bezpieczenia odbudowy mostu na Gnieźnie przy gościńcu
otwarta codziennie od godziny l le j  do 4ej prócz pome- i ziOCzowsko-zaleszczyckim pod Trembowlą. -  D. *9 lutego 
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie w starostwie bielskiem licytacya przez oferty celem zabez- 
20 cent. pieczenia budowy przedłużenia tamy na rzece Sole pod 0-

—  Dnia 8 lutego pogoda; termometr od —  6° 8 R. święcimem. — D. 20 marca w sądzie pow. w Rohatynie
doszedł do' -  1°.6 R. Barometr prawie bez ruchuj Uprzedaz &f a^ C o w ie PTprzedaż publ! V,
dnia 9 lutego o godzinie 6ej rano stan jego b ył.oo l.e-ł, real N , 53 j 154 w Stanisławowie. — D. 9 kwietnia w
termometru zaś —  8°.0 R. Wiatr północno-wschodni Są,dzie pow. w Tuchowie sprzedaż publ. domu pod 1. 336
„iah„ ■ pod Zalasową. — D. 29 lutego w sądzie obw. w Rzeszowie

- > « * * .  « e
męczenniczki. w p0tyliczu.

Za wi a d o mi e n i a :  Sąd kraj. lwowski Bronisława Ski-
TEATR. Dwie komedye jednoaktowe Pożar w kia- bniewskiego o zamianowaniu dla niego kuratorem Dra Mo

,  famc»Ski,g.  p. w .  ;  m  
m a  Aleksandra hr. Fredry oraz wodewil z trancuskie- Webera o wyekstab. obowiązków Michała Bochniewicza z 
go Grzeszki Babuni stanowiły wczorajsze przedstawię- hipoteki folwarku Finkowskie. — Dyrekcya Poc^y wejjwo-

obstawała przy prawach przyznanych traktatami 
landlowemi przez Francyę obcym państwom pod 
względem marynarki kupieckiej. Artykuł ten jest 
wskazówką, że w Niemczech zamierzają poruszyć 
wszystkie rządy, aby protestowały przeciw nowej 
ustawie francuskiej, wydanej na korzyść marynar­
ki handlowej francuskiej, na mocy której obce stat- 
ti przywożące do Francyi towar i wywożące go z 
Trancyi podlegać mają opłacie, od której statki 

francuskie są wolne. Czy taka koalieya może co 
wskórać? Wątpimy, albowiem zgromadzenie naro­
dowe było w swojem prawie, a Anglia przez dłu- 
i ;ie wieki trzymała się tej samej zasady pod wzglę- 

em swoich okrętów kupieckich tak w kraju jak w 
toloniach.

Do Gaz. kolońskiej piszą z Wersalu, że prawy 
środek zgromadzenia narodowego porozumiewa się 
s umiarkowaną lewicą, aby się zgodzić na utrwal­
enie republikanckiej formy rządu, a stawia tylko 

za waruuek utworzenie systemu dwuizbowego z * y- 
lorami do Izby wyższej przez rady depai tam a u ­
towe, tudzież pewne lokalne ograniczenia wyborcze.

Król Wilhelm Holenderski uległ nareszcie r- 
chwale Izby i odwołał posła swego przy stuicy 
papieskiej, lubo ten oświadczył, iż zrzeka się pła­
cy, którą Izba z budżetu na to poselstwo wykre­
śliła.

p. Terenkoczego w roli Czesława, oraz względnie wcale | wionego. 
dobrą grę p. Boguckiego w dość trudnej roli Łapki,
P. Wyszowska odegrała rolę Marty z swobodą, p. Fi- Przyjechali do Krakowa od 8go do 9go lutego. 
szer z właściwym humorem. | HOTEL POLLERA: W. Winter z Schonberg, Mil-

chen z Sierszy, Aleksander Skrzyński właściciel dóbr
S p r o s t o t i a n i e .  I Kobylanki> Leon Trzetrzewiński z Tenczynka, K. Mi-

W artykule wczorajszym „Wystawa na trzeciej gzewski z Medyki, F. Cwetka z Brzeska, Marya Slaska 
stronnicy wcisnęła się pomyłka drukarska w dwóch 1 otwinowa J(5zef Ratowski z Galicyi, Leopold Moss-

 t- .  rp«wnnn TJlOOOłlf! ̂  pOWlDIłO D Jv! I - • « • rt TW T liłmiejscach. Zamiast: „Teresa Yisconti® 
.Terasa Yisconti®

gospodarstwo, przemysł i handel.

Wiadomości
z bióra Izby handlowo-przemyslowej krakowskiej 

o targu na Baranie i Krakowie 
dnia 8 i 9 lutego odbytym.

Handel zbożowy na Baranie w dniu wczorajszym od­
byty, był daleko więcej ożywiony, a ceny z ,powodu 
kursu monety znowu podniosły się, a szczególniej psze­
nicy i  żyta. Inne produkta płacono po cenie z prze 
szłego targu, a mianowicie:

I man kupiec z Norymbergi, S. Peretz inżynier z Bu 
karestu, H. Hartel inżynier z Konstantynopola, H. Joa- 
chimsohn kupiec z Prus, Dr Reinhard z Weimaru, Ju­
lian Lion kupiec z Wrocławia, Jakób Neuman z Biel­
ska, Klemens Jolles kupiec z Drezna, Teodor Hock ku 
piec z Heilborn.

HOTEL POD ROŻĄ: A. hr. Dąmbski właśc. dóbr z 
Oświęcimia, Piotr Rudzki właśc. dóbr z Kongresówki, 
Aleksander Kuszewski właś. dóbr z Kongresówki, Fran­
ciszek Rudzki właś. dóbr z Kongresówki, M. Bielińska 
z Galicyi, Franciszek hr. Potulicki właś. dóbr z Galicyi.

—  er - - *  i  •  l ,  T i  i  i  Y i u c J i t t u n n t / Q  A a  v n o n a u i c i u  a w u D I I iu i  — v —v  q  —  — -  «
aa % swego sympatycznego talentu. Sztuki nr. h reary I c^wjji o d e t^ . _  Sąd obw. Samborski Michała Jaremę o 
maia u nas przywilej przeważnie dobrej gry, co i wczo-1 nakazie zapłaty 240 zł. Reisli Aberdam. —- Sąd del. m. kra- 
raj uwidoczniło „i, w komod,i «  » » “  ““

 ____________    _ _ Niemówiąc już o artystach, którym częściej już w tych Zpa w ezw a n  i a: Sąd obw. w Złoczowie posiadacza wekslu
dyrektor biór pomocniczych w tutejszym sądzie i radca rolach mieliśmy sposobność oddania słuszności, óo- j z da ty  Rrzeżany. d. 23 sierpnia i s o ą  iia 1000 zł. P5Z®Z 

sądu krajowego Dr. P r z e s m y c k i ,  który rzekł, iż 
urzędnicy wiedeńscy mogą w zniesieniu taks służbo­
wych mieć ten interes, aby się. potem zapisywano do 
towarzystwa asekuracyjnego dla urzędników istniejącego 
w Wiedniu. Po wyjaśnieniu jednak przez p. N a l e  
pę iż fundusz emerytalny jest obecnie zniesiony, gdyż 
był za nadto szczupły, a skarb płaci emerytury bez 
względu na taksy służbowe, —  przyjęto punkt czwarty
tak jak jest we wniosku.

W końcu uchwalono przesłać powyższe wnioski zjaz 
dowi urzędników z następującym wstępem: „Pozdro 
wienie zjazdowi urzędników w Wiedniu! Urzędnicy wszel 
kich dykasteryj w Krakowie zgromadzeni w sali radnej 
miejskiej, przekonani o praktycznem znaczeniu zjazdu, 
spodziewają się po jego wyczerpujących obradach nad 
podniesieniem ich m o r a l n e g o  i materyalnego położe­
nia i po jego trudach jak najlepszych skutków. Słowa 
N. Pana wypowiedziane w mowie tronowej oby z po­
mocą Bożą jak najrychlej spełnione zostały!“

Na tem zamknął przewodniczący posiedzenie; zanim 
się atoli zgromadzenie rozeszło, p. M u l l e r  dyrektoi 
urzędu telegraficznego podziękował w języku niemie­
ckim wszystkim za gotowość, z jaką pospieszyli uczynić 
zadość wezwaniu komitetu złożonego z urzędników  ̂te 
legraficznych, którzy jak wiadomo zajęli się przyjściem 
do skutku dzisiejszego zebrania.

—  Wczorajsza pierwsza i ostatnia w tym roku ma 
skarada w sali redutowej nieodpowiedziała oczekiwaniu 
nie pod względem właściwego urządzenia tej zabawy, 
lecz pod względem udziału publiczności. Sala była świe­
tnie przyozdobioną, kwiaty, wodotrysk, bufet zaopatrzo 
ny we wszelkie potrzeby, wyberna muzyka; wszystko 
Składało się, aby wieczór uczynić przyjemnym, ale 
zastęp masek nie zostawał w należytym stosunku do 
liczby w balowych ubiorach zgromadzonych mężczyzn.
Zaledwo kilka dominów, parę ładniejszych kottiumów, 
ginęło wśród czarnych fraków a i ten maleńki kontyn- 
gens właściwego żywiołu balu maskowego, podzielony 
na pary, zajmował się nie publicznością lecz sobą.
Ztąd panowała na balu atmosfera pewnej monotonii 
muzyką tylko nieco urozmaiconej, która jednak niezdu- 
łała porwać do tańca, bo właściwie nie miał kto tań­
cować. Zaledwie dwie lub trzy pary widzieć można było 
w tańcach wirowych, mazura reprezentowała tylko je­
dna maska przebrana za kominiarza, hasając sama do 
upadłego. O północy odegrano w teatrze monodram:
Floryna, w której p. Urbanowiezowna wyborną grą za­
dowoliła publiczność. Nasuwa się pytanie dla czego od 
pewnego czasu straciły u nas maskarady dawny urok.
Niegdyś tłumnie gromadzono się na nie; tryskał bystry
a często złośliwy dowcip, mówiono sobie pod maską 

% . . .  . i i  ni o wvnadało

Wszystkim chory< 

karstw i  kosztów Ib

Nadesłane.

m  przywraca siłę  i  zdrowie bez le- 
'.evatesciere du B arry z Londynu

Wiadomości o stanie kwestyi rezolucyjnej w 
podkomitecie, zawarte w liście z Wiednia, do któ 
rego odsyłamy naszych czytelników, potwierdzają 
zupełnie niestety poprzednie nasze informacye, na 
tem miejscu zamieszczone, jakoteż symptomata, 
któreśmy z dzienników wiedeńskich czerpali. Pod­
komitet ukończył wczoraj swoje czynności; szło o 
rezolucyę a nie o żadne hohenwartowskie lub inne 
wnioski; sprawa rezolucyi nie została związaną ani 
z wyborami powszechnemi ani z nowellą — zgoła 
tak jak pisaliśmy ciągle; ale też zdaje sig że ela­
borat zawiera takie tylko ustępstwa, na które tru­
dno będzie przystać delegacyi. Wspomina także 
korespondent nasz o jakiejś uchwale, która tru­
dność tę jeszcze zwiększa, z innej zaś strony do­
wiadujemy się, że ma być w elaboracie punkt ty 
czący się chwili wejścia w życie ugody galicyj 
skiej, którą ma oznaczać wciągnięcie ugody do sta 
tutów krajowych. Na to trzeba Sejmu i jego zwo 
łania.

Wszystkie te wiadomości są już dziś znane 
Pressie, i sądzimy, że nie pytałaby nas teraz, jak to 
czyniła wczoraj, podając nasze informacye, które 
w końcu kazały być krajowi gotowym na rozwią 
zanie sejmu i nowe wybory: „Czemuż przed koń 
cem sprawy owe przygotowania do wojny?®... Ko 
niec sprawy już jest, elaborat trudnym będzie do 
przyjęcia; co delegacya uczyni w razie, gdyby się 
na niego zgodzić nie mogła, nie przesądzamy. Lecz 
na walkę gotowym być wypada, aby nie zostać za 
skoczonym. Nie my bowiem mówimy o rozwiązaniu 
sejmu galicyjskiego i czeskiego; nie my o nowych 
bezpośrednich tam i tu wyborach, mających spro 
wadzić pożądaną w Radzie państwa większość; nie 
my robimy z tego plan wojny, z powodu którego 
stronnictwo wiernokonstytucyjne miało z żądania 
mi Galicyi tak się obejść, aby pod pozorem do 
brycb chęci, Koronę zaspokoić, a przyjęcie warun 
ków uczynić Polakom niepodobnem. Zapewne, że 
gdyby tak było, rozum polityczny wskazywałby 
pozostanie bąć co bąć w Radzie państwa, jako śro­
dek uniemożliwienia planu. Ale czy i wtedy wię­
kszość Izby nie znalazłaby sposobu zniewolenia 
mniejszości do wyjścia, lub też czyby rząd nie zna­
lazł sposobu do rozwiązania rzeczonych sejmów? 
Zawsze więc przyzna Presse, że przygotowania czyli 
gotowość do walki nie jest zbyteczna.

Omylić się wszakże mogą bardzo ci, którzy 
twardemi warunkami elaboratu cieszą się, wnosząc, 
że skoroby delegacya zgodzić się na nie nie mogła, 
już przez to samo wystąpić musi z Izby, a w dal­
szych następstwach kraj cały przerzucićby się mu-„0„ — 0_ , -------------------  ,0  1 i Żadna choroba nie może się oprzeć ^delikatnej Revale-

Płacono z£L Dszcnic© 252 f. od 4:2 do 48 złp.j żyto I Bcltw  która usuwa boz loków i kosztów wszy" . - . . . .
235 f  od 31 do 36 jęczmień 202 f.od 27 do 31 '/a, I stkie oierpienh?żoł§dkowe, nerwowe, piersiowe, plucowe, sia ł W opozycyę (to pewna), ale niekoniecznie je 

. a T .  A i  k il oko f nd 37 do 41'/ I chorobv wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, szcze w opozycyę prawnopolityczną czeską. Nie
owies 132 f. od 14 do 15 • nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kf shf p1>iemehg ^ r“^ ’ przesądzając nic, powtarzamy, iż zdaje nam się,proso 237 funt. od 33 do 37. I utkanie, r o z w o l n i e n i e ,  bezsenność, osłabienie, hemoroidy, f  r -

Dzisiejszy targ na Kleparzu, tak pod wzgJędem do- wodną puchlinę, 
wozu zboża, jako też i obrotu był dobry. t Ceny I r k n ^ o ^ c h u d n ię c L  ^m atyzm , gościec* fbladaczkę.
wnie do monety austryackiej nie takiej jak na Bara I 7 3 COO świadectw o wyleczonych chorobach
uległy zmianie, lecz utrzymały się mniej więcej z prze- ^  & Gl a i n a c h  l ig o  lipca 1867.
szłego targu. Do Prus dość znaczne robiono zakupna. panu B j pauskiej Revalesciere zawdzięczam wy-

Płacono za pszenicę 170 t. od 10*75 do 11*70, żyto I z^rQWi0nie  ̂okropnych cierpień żołądkowych i nerwowych:
160 f  od 8-20 do 8 60, jęczmień 140 f. od 6-75 do 7-50, Jan Godez, wikaryusz probostwa Glainar
owies 100 funt. od 3-75 do 4-25, koniczynę czerwoną P- Unterbergen pod Klagenfurtem,
od 57 do 61, białą od 65 do 73, innych produktów S w ia d e e tw ^ ^
mało dowieziono. | na chroniczne cierpienia hemoroidalne, wątroby i zatkanie,

jednak bezskutecznie. Kupiwszy nareszcie w rozpaczy

funt masła -bu.   I ™ {c->2 * ^  ^V serR evatesciere Chocolatće w tabliczkach
, . u - I : nroszkach’na 12 filiżanek i złr. 50 cent. na 24 filiżanekBerno 8 lutego. Na dzisiejszym targu w Bernie » sq c na 48 4 zjr. 50 cent., w proszkach

było wołow 200 sztuk, rozprzedano wszystko do g o - 1 lzo fliiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiża-
d7inv 11 rano no cenie 18 do 18'50 za cetnar żywej nek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B arn/ du B arry et Lomp.

powiedzieć, lecz dziś to wszyistko zaistęp J P ) | Banku zawiadamia właścicieli stajen ,w Ga- ie b len d er,  ̂Z. Rucker, w Bochni Bulsiewicz;
ka; po cóż więc mówić to do ucha, co m°ż“a ^ w nie j y pierwszorzędnymi odbior- w82ystkich miastach u znanych aptekarzów 1 kupców. Z Wm-
podać w piśmie do wiadomości wszystkich. Maskaradaicy^ że weszła w m o  P .  7 uzyskiwać dnia7 uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką

IS ™  w , L . «  .d  TOdeasklcli. p o e t o mJW M b.,
5 W * *  wstręt U  dzielenia h t  » .  t a j ,  fd z i. pr.dne.nei .„ tó e n i W t

inicjatywy, na drnga lnb trzwnt maskaradę pen y  J d w moinodci sprzedawad wlaScieielom 
więcej, może wiele osób, lecz karnawał się ko^czy»Ja]  .  ̂ w iywą /oco Oświęcim po cenach lepszych
gzy ciąg maskarad musi więc być odłożony do pr y- niż w Wiedniu do Morawy i Czech; na

)r czas obecny ajeneya pomieścić I arS ? L m b u r g 8a°' o "nowej' urtawiTfrancuskiej'o prawo nbezwładniać w  ten sposób postanowienia
ie tygodniowo. Waga wołów 12 go z p Lnarvnarce kuoieckiei. Artykuł ten wzywa rząd au- sejmu?

i Woły winny być w ^ ^ i m m  we w jre^ ^  u stryacki do wytrwałeg0 obstawania w ogólnym '
1 ostatni odczyt o panowaniu Ajen. Banku gal. dla nana. p t  j teregje  przy prawach zastrzeżonych traktatami

© H t y e s i s i j  *

Depcze Telegraficzna 
Tryest 8 lutego. Triesłer Ztg zam ieszcza ar-

że delegacya mogłaby się nie zgodzić na elaborat, 
cofuąć rezolucyę, skoro z rządem obecnym a raczej 
z Izbą obecną traktować nie można — i nie opu 
szczać Rady państwa. Tego jak się zdaje nie do­
myśla się Vaterland a przynajmniej jego krakowski 
korespondent, który tak dowcipnie zarzuca Czaso­
wi, iż odkrył t e r a z ,  że Vaterland nie robi poli­
tyki polskiej ale czeską. Czas wie dawno, że 
Vaterland nie robi p o l s k i e j  polityki, nawet że 
zawsze jest jej przeciwny, wie że robi c z e ­
s k ą  i wie nawet, c z e mu  ją robi. Ale zkąd 
ów monopol przyznaje sobie korespondent, że 
polityka czeska jest sama tylko austryacką? 
Wiernokonstytucyjni mówią to samo, i na dro­
dze monopolu i “przywilejów mają to samo prawo. 
I to ma być federalizm, takie wykluczenie dla po­
lityki czeskiej! Nam się zdaje, że lepiej pojmuje­
my federalizm, pomimo ironii Vaterlandu, gdy u- 
trzymujemy, że polityką austryacką byłaby tylko 
polityka wszystkich ludów Austryę składających 
pod jedną dynastyą połączonych.

Izba wyższa sejmu pruskiego uchwaliła po kil­
kodniowych naradach nową ustawę hipoteczną dla 
całych Prus, nie wyjmując ziem zachodnich mają- 
jących ustawę francuską, tudzież ustawę o urzą­
dzeniu ksiąg gruntowych i taryfę opłat od wpisów, 
wyciągów, zastrzeżeń i wykreśleń. Ustawa ta wej­
dzie więc niebawem w życie.

Pomimo zaś uchwalenia przez sejm galicyjski 
ustawy hipotecznej i ksiąg gruntowych, operat spo­
czywa w aktach Wydziału krajowego, który z po 
budek cbyba osobistych nie przedkłada uchwały 
sejmowej do sankcyi. Czy Wydział krajowy ma

Ostatnie
Wiedeń 9 lutego. Dzisiejsza N. f r .  Presse 

pisze: Ministeryum wniesie na najbliższem posie­
dzeniu Rady państwa nowellę o ustawie wyborczej 
przymusowej (Nothwahlgesetz). Podkomitet w spra­
wie rezolucyi galicyjskiej ukończył obrady swoje. 
Sprawozdawcą naznaczony B r e s t e l .  Przedłożenie 
podkomitetu mieści w sobie koncesyę autonomistyczną 
dla G a l i c y i ,  na podstawie kompromisu, na któ­
ry ministeryum, stronnictwo konstytucyjne i Polacy 
zgadzają się. Kwe3tya reformy wyborczej nie jest 
irzy tej sprawie dotkniętą. Po przyjęciu elaboratu 

przez Radę państwa, ma s e j m  galicyjski z m i e ­
n i ć  w takim samym dachu statut krajowy i wy­
razić zadowolenie swoje, poczem ustawa wejdzie w 
ż y c i e .  Natychmiast po uchwaleniu budżetu, z w 0= 

any będzie s e j m  g a l i c y j s k i ,  a wśród tego 
irzygotowanym będzie projekt reformy wyborczej, 
który przyjdzie pod obrady Rady państwa na se= 
syi w jesieni.

Wiedeń 9 lutego. Dziś na posiedzeniu Rady 
państwa Minister spraw wewnętiznych przedłożył 
ustawę o wyborach przymusowych (Nothwahl­
gesetz). Takowa mówi: Jeżeli deputowani wybrani 
ze sejmu do Rady państwa, podczas trwania se- 
syi Rady państwa złożą mandat jako deputowani 
sejmu albo Rady państwa, albo z powodu ciągłej 
przeszkody uważani być muszą tak jakby wystąpili 
z izby deputowanych, Cesarz możo zarządzić przed­
siębranie nowych wyborów bezpośrednio przez okręgi 
wyborców na deputowanych Bejmowycb, przez mia­
sta i korporacye stosownie do ustawy istniejącej 
o wyborach bezpośrednich do Izby deputowanych.

Wniosek względem zniesienia przymusu legali- 
zacyi przekazany został komisyi z 9 członków zło­
żonej ; poczem Izba przystąpiła do drugiego czy­
tania mniej ważnych projeklów ustawodawczych.

Berlin 8 lutego. Książę Fryderyk Karol wy­
jechał dziś po południu do Włoch i na Wschód; 
naprzód udaje się do Ionsbruku, gdzie przenocuje, 
(bawi tam Cesarz Austry&cki).

Berlin 8go lutego. Nordd. allg. Ztg  potwier­
dza, że w skutku uwiadomienia biskupa Łtrass- 
burskiego Kurya rzymska nie uznaje już konkor­
datu z r. 1801 (francuskiego) za obowiązujący 
prawnie. Rząd cesarski będzie ze swej strony 
trzymał się tych postanowień tej umowy, którym 
Kurya odmawia nznania prawomocności; natomiast 
nie ma wcale nadziei dla nowych układów. Rząd 
cesarski bierze teraz na siebie uregulowanie sto­
sunków państwa do kościoła w Alzacyi i Lotaryn­
gii. Uporządkowanie tych stosunków prawnych 
przez rząd odpowiada życzeniom i przekonaniom, 
które od dawna nabyły w Niemczech ważności 
pod względem wpływu na życie i umiejętność, gdy 
na drodze konkordatów nabyto doświadczenia, któ­
re odradza obranie tej drogi.

Monachium 8 lutego. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych zatwierdzono wystąpienie z Izby 
K o l b a  (demokraty). Sprawozdawca S e d l m a y e r  
zaleca przyjęcie wniosku inieyatywy. Huttler i 15 
jego przyjaciół wnoszą poprawkę zmieniającą wnio­
sek, według którćj Izba chce członków bawarskich 
Rady związkowćj w tych jedynie przypadkach wią­
zać koniecznością przychylenia się sejmu, gdzieby 
naruszone były konstytucyjne prawa krajowe albo 
prawa zastrzeżone Bawaryi. Do tćj poprawki przy­
stąpili wnioskodawca S c h i i t t i n g e r  i B e r t h e n .  
W myśli obrad parlamentu północno niemieckiego 
mówi Y o 1 k o potwierdzeniu traktatów wersalskich, 
że Bawarya chciała sobie zastrzedz prawo położe­
nia veto bezwarunkowego przeciw rozszerzaniu kom- 

ettncyi cesarstwa tudzież prawo potwierdzania 
przez sejm, fcle veto pozyskało tylko 14 głosów 
w Radzie związkowej. Następne posiedzenie jutro.

W e r s a l  8go lutego. Zapewniają, że jenerał 
S u z a n n e  podał się do dymisyi jako dyrektor ar- 
tyleryi i że sprawa tycząca się śledztwa w umo­
wach o dostawy nie pizyjdzie do zgromadzenia 
narodowego. Potwierdza się, że prefekt Sekwany 
cofcął swoją dymisyę.

Londyn 8 lutego. W izbie niższej prezes 
speaker) oznajmił o swojem usunięciu się. G l a d ­

s t o n e  oświadcza, iż Francya nie wypowiedziała 
traktatu handlowego, ale uzyskała prawo wypowie­
dzenia go każdej chwili. Dalej zaprzecza Gl a d ­
s t o n e ,  aby traktat washingtoński był dwuznacznym 
jod względem szkód pośrednich i wskazuje zawa- 
rowane zastrzeżenie na przypadek l ieprzyjścia do 
skutku umowy na drodze przyjacielskiej. Kwesiya 
mająca być w Genewie rozwiązaną, jest ta: wiedzieć, 
czy Anglia przekroczyła przeciw obowiązi om msę 
dzynarodowym. Sądzimy, że tego nie był *. Nic nie 
byłoby bardziej upokarzającem, jak ofiarować te-

szłego roku. .
—  W sobotę d. 10 bm. o godz. 8ej wieczór Dr

Adm B e j c l k o m l i .  t o n t  0Sri,0i«m w. - t a *  u  . . Imarynaroe . u p i w . . , ] - V ’Z X Z Z  fa -1~ 'ć fa . T „ « i.h a ,  jak donosi telegram,oglam »rtj-
T L t o t a U t o *  o M m .  B m b . 3al. <Ua hm d. i  pm m . »  \ M & & .  W  * Hambarg., upommaj,c,  . i 9, .b ,  A ustr,.

Stanisława Augusta. '

raz sumę ryczałtową, aby uchylić się od trudno­
ści, pod względem której zaprzeczaliśmy przez lat 
kilka, że my jesteśmy jej twórcami.

J K u r s u .  W i e d e ń  9go lutego godz. 12 min. 45 
5°/0 zjedn. dług państwa banku 61-35, — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 70 20, — Losy z r. 1860 
102’—. — Akcye banku 844.— Akcye kredytowe 
337-75. — Londyn 113-25. — Srebro 111.35. 
Dukat 5-41. — Lombardy 209-50. -  Losy z roku
1864 146’ Akcye franco-austr. 135 —. —
Napoleony 9-03. — Akcye kol. gal. Karola Lud* ;i<4 
260 5 0 .— Akcye kol. Lwaw.-Czerniow. 163 75.— 
Akc. kol. północ. - wschód 164 —. — Ak ,/e nasi-Ł 
związków. (Yereinsbank) 113-— . — Akcy b.iiiku

BED AKT OB ODPOWI EDZI ALNY
A n t o n i  M - ł o b u k o w s k i .
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Obwieszczenie,16 lat powodzenia we Francyi; 27 medali. W niedzielę l ig o  Lutego
odbędzie się

na stawie Zwierzyn.eckim
WIELKA ZABAWA KOSTIUMOWA
z oświetleniem , ogniam i sztu, 

cznemi i koncertem. 
Początek o godzinie O wieczorem.
Członkowie mogę otrzymać bilety wstępu Co 

dzień tylkoprzy kasie, goście zaś tak  przy kask 
jakoteż i w handlach pp. W entzla, J .  Jahna, Kai 
czmarskiego, Dworskiego i M aumiego. (30oi 

Biorący udział zechcą być kostiumowani.

W celu zachęcenia prywatnych przed­
siębiorców do zajęcia się urządzeniem 
łazienek na Wiśle dla kobiet, Rada 

i miasta Krakowa na posiedzeniu w d. 
1 lutego r. b. uchwaliła ustanowić na 
przeciąg lat trzech dwie nagrody po 
złr. 5 0 0  i złr. 5 0 0  w. a . , które co 
roku udzielane będę tym przedsię­
biorcom, którzy wystawią i utrzymywać 
będą łazienki wedł g następujących wa­
runków:
1. Łazienki dla kobiet mają być zbu­

dowane na Wisie od strony miasta 
Krakowa i mają się składać, naj­
mniej z 12 komórek, z których ka­
żda ma mieć obszaru najmniej 30 
stóp kwadratowych; tudzież z base-

I nu. Łazienki mają być drewniane, 
I dachem kryte i w ogóle zbudowane 

według konstrukcyi, jaką przedsię­
biorca za najlepszą uzna. Użycie tra­
tew wyłącza się. Urządzenie wewńę- 

I trzne łazienek winno odpowiadać wy­
mogom dogodności, bezpieczeństwa, 
zdrov is, czystości i obyczajności. Ła­
zienki w ten sposób urządzone mają 

I być otwarte do użytku publicznego od 
15 maja do 15 października w ka- 

I żdym r^ku.
2. Przedsiębiorca pragnący się ubiegać 

o wynagrodzenie, winien się zgłosić 
do Rady miasta najdalej do Igo  m ar­
ca każdego roku i przedłożyć plan.

[3. Nagród wyżej wymienionych udzieli 
Radi miasta na wniosek Sekcyi e 
k o c o n  icznej w mies ąeu Październiku 
każdego roku.

4. Szkód wynikłych z wypadków ele­
mentarnych Rada miejska uwzglę 
dniać nie będzie.

Co niniejszem do powszechnej po 
daje się wiadomości, (333 1 2)

M agistrat m iasta Krakowa
dnia 3  lutego 1872.

Rlfcstjx czyli J it  p. Lhomme- Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie po­
wszechnej w J8S7 r., uznany za najlepszy przez 

wszystkich ogrodników we Francyi, 
do szczepienia drzew na zimno 
i do zag-ajaiila ran na drzewach 

i na wszelkich krzewach.
Do zastosowania go dostateczny jest nóż lub 

łopatka.
Fabryka rue de Paris * Nr, 162. Belleville Pa­

ris. w Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego, 
we Lwowie w aptece p. Uikolascha, w Brodach 
w aptece p. Kullaka. (82-1-)

1.0 N D I H I

^H O N O R IS  
,  C A U S Aznak patentow any

IPfp^GrfcWny Skład ćta r0zsyłi

cesarskiego C d 826 “ iejSCe; .1 u n a s  zn a jdu jących  się podziękow ań , ze w szystkich części w ielkiego P aństw a
w kurczach  ^  J; *• P,roazk! ,te PrLz7  ^ g i j c h  u tw a rd z e n ia c h , n iestraw nościach  i zgagach , oraz
m atvcznvch 7  C1.e rp l^ . lach biciach serca, p rz y  p ó łg ło w y b o a c h , u d erzen iach  k rw i, re n -

• T ^ d E J F r s ; i £ , t ,ry i' “ ■ ok“ dryi a‘°go do Ogrrodnfto mogący się wykazać 
dobrem! świadectwami, po- 
szokuje od X kw ietnia ” 
L*- r. odpowiedniej posady. .

Bliższa wiadomość pod ad resem ^ 
Andrzej Jaśkiewicz w Oświęcimie.

lOO zr, w. a. sztuka.
Tamże od 15 lutego b. roku stanowić bo­
dzie ogier ROMA po 80 zł. od klaczy 
pełnej krwi po 50 zł. w. a. od klaczy 

p ó łk rw i.
Zamówienia przyjmuje Zarząd Dóbr 

poczta w miejscu. (S85)

Hj8| ^  a Ww r  tasze  ze mówienia.

rrawoziwy Olój tranowy z wątroby mietnsowćf
.........

•arnia

S A. Krzyżanowskiego
W E r a R o w l e

CYilARETKA INDYJSKIE

W Chojnika

pfchodzące z krzyżowania krów.
b ern eń sk o  - k ra jo w y ch

z buhajem angielskim czystej krwi

$fiorthorii.
Dajnym nabywcom ułatwia się transport dó 

stacyi kolei żelaznej w Tarnowie. (3'»1. 1-i)

Znaczny od wiela lat 
używający zasłużonej 

sławy

Pomada rezedowa kędzierzawiąca, i  zegarmistrza w Wiedniu
[ TH&ł  : S t e f a n s p l a t z  Nr 6
i ..-ffig sprzedaie wielki wybór

różnego gatunku d o - 
I b r z e  r e g u ł o w a n y e h  z e g a r k ó w  za  
i roosenem z a r ę o z e n i e m  według cennika.

IsgarU  ki.uoakow * g.a.w skie,
Srb zegarki cylindry o 4 kam 10—13 złr. 

a „a  złot. brzeg, do odsl 13—14 ,
t, „ z  podwójną kopertę 15—17 H

s ankrowe o 15 kam. 16 18 B 
» » » z podw kop. 18—23 „
b a „ ang. z kr. azkł. 19—35 „
n » » remontoary S3- 30 „
« s » » z podw.kop.35—40 „.
n ,  dto z kryszt. szkłami 30—36 ,

ó Złote „ „ N, 3 złoto 8 k m.30—36 „
* „ damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 s
s » „ z e  złot. okrywk. 35—40 ,
k » » smal. z dyarn. 38—48 8
» .  „ dubelt, o $ kam. 4G««48 9
* * iskrowe o 15 kam. 35—44 „
t „ 8 lepsze złot. okr. 45

?0, BO, 90, IC O -120 
,  s 0 damskie.. . . 4 0 -4 8  s
s ,  * b z podw. kop 50—ŁS „
b b remontoary 7u, 80, 90, 108
9 b b z pod. kop. 110, ISO 150 
B s d z l k l  t e  z e g a r b l e n  I  x b .  

S iK dsiliS  ze zegarkiem zapalajęoe przy 
wstawaniu świecę 8 złr.
S E egnry  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania io, 1$ złr.
os 8 dni „ 16, 18, 20 . 82 „ ’
» » » » (39 20-50)

z biosem god.i !/, god. 30, 33, 35
* _» , » . H i '/, god. 48, -50, 55 „

upakowanie za zegary ścienna 1-50 e.
Heparacye uskuteczniają się jak  najprędzej. 
Obstalqnki z prowineyi ża nadesłaniem f 
pieniędzy lab za zaliczką pocztowa; ze- i 
garki przyjmuję także w zamian.

s s w e ®  mm
odrazu uśmierzający migrenę, ból gło­
wy gwałtowny i newralgię, biegunki 

i rżnięcie w żołądku,
z w a n y

W  Krakowie je s t tylko u podpisanego 
najpiękniejszy, najozdobniejszy, a zara­

zem po n a j t a ń s z e j  cenie do wynajęcia

K A R O L  P O L T
Precz ze siwizną.

fflBLAW O O .M E
który dopiero eo wykonano podfuą 

najnowszej mody wiedeńskiej.

Do wynajęcia każdego czasu 
P O  3  z ł r .  i  w y ż e j .

Podpisany wynajmuje także

wyż wymienionych miejscach kupować, ż ą d a ją  Wyraźnie

m S r 7 H I ? 1 M a 7  a W W ,e d n iu -t‘ i ako  też  Bw aża^ ochrony .

Kolei póła. Ferdynaa. 
« rządowej fr. a.
,  zachodu, c. £1.
» Pardubickiej .
» południowej .
,  Galicyjskiej .
„ Czerniowieckiej

Koi. węg. póła. wsch. 
ks. Budolfa 200  fl,sreb. 
Akc. kol. Alf. fiamań. 

b b Kosz.-Bogom.
b „ Siedmiogrodz.
b b Cisańskiej
n b wschód, węg.
b b austr.północ.-

wschodniej . 
b b Franc. Jóssefa

Aicye baak. analo au. 
b » angl. węg. 
,  austrya. ogóln.
„ Zakł. kred. węg.
b baak. frank, austr. 
,  „ węgierskiego
b „ gal. d. Land.
b b i P- w Krak.
.  .  kraj. galicyj.

we Lwowie 
b wisd.d.obr.piod. 
b galic. hipoteesn. 
n austr. związków. 
b dla obrot. ogól 
„ To. wyr. ceg. ma­

szyn. we Lwow. 
b rektyf. spirytusu 

w Częrciowcach

Obligi pierwszeństw.
Kolei Nadniestrzańs.

.  Koszycko-Bog.

Pociągi osobowe 
na kolejach żelaznych.

W Krakowie: lwowski
b b miesz.
n wielicki
b  wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę
b wiedeński j
* na Oświeć, wrocławski
* doWroclaw. mysłowic. 
b  . warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

b b tniesz.
b lwowski
n b tniesz.

w Rzeszowie: krakowski 
b  „  miesz.
b lwowski |

_ » n miesz.
w Przemyślu: krakowski 

B b tniesz.
b  lwowski |

,  » b  miesz.
we Lwowie; krakowski 

b „ miesz.
b brodzki
b czerniowiecki

w Brodach: lwowski
'w Tarnopolu-. lwowski 
w Podwołoczyskach: lwowski 
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w W iedniu: krakowski {

Węgle kamienne;
W składzie kopalń 

J a w o r z i n i c f c i c ł i ,
przy tutejszym dworcu kolei żelaznój 

! przedaje się najlepszy węgiel gruby z 
szybu Jacka po następnych cenach:

¥  całych wagonach cetnar 
wiedeński po . . .  48 c. 
częściowo cet. wied. . 56 c. 
Sąga Wiedeń, po 28 złr. a. w.

za Braci (h u tin aim
(29a i) H en ryk  C zerny

5% Banku nar. los. .
4 b galicyjskie . . .
5 n n . . .
6 b gal. zakł. kr. włoś. 
5 ,  węgiersk. losow.
5 „ zakł. kred. austr. 
5 b zakł. kred. anstr.

spłacał w 33 lat. 
5% Domin. pań. lsofl.
Pożyczki loteryjne. n.12.31

9.52
3.35

Rządca Drukarni Józef Kostka.


